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Warszawskie wydawnictwo ,muzyczne 
"K. Dworzaczka i R. Etnsa" 

poleca różne utwory . 

ALOJZEGO OWORZACZKA 
nI'. fortepian, .lIa śpiew solo z towarzyszeniem fortepianu, 
duży wybór pieśni na chór męzki, na skrzypce z towa­
rzyszeniem fortepianu, ~lVartet smyczko",y (Op. 24 oM 1), 

Wyszły świeżo z dl:Uku: "Helenówka"- polk&, nŁo­
dzianka" - polka-mazurka, nF&worytka~ - polka, oraz 
walct! "Moj!! Kochanie" i "Moment d'or" (złota cawila), 

Ządać we wszystkich księgarniaeh. 
Sklad główny u Gebethnera i Wolffa, w Warszawie. 

Rozill.dl pociqgów!!) 
Od l-go czerwca. 

Kolej Fabryczno-Ł6dzka. 

Odchodzi z Łodzi: a) 7.10, b) 12.05, c) 1.38, 
d) 3.15, e) 6.10, f) 8.50, g) U!.30, s) 8.405, t) &.53. 

Przychodzą do Łodzi: h) 7.45, k) 9.30, I) 10.15, 
m) 3.40, n) 5.22, o) 8.20, p) 11.00, r) 4.35, u) 10,00. 

Bezpośrednia komunikacya Łódż-Wars7:awa pociąga­
mi - a), e). Warszawa-Łódż - n, p). Zatrzymują się 

pociągi na wszystkich stacyach - d), h), m), o). W An­
~rzejowie -a), g), n), o). W Widzewie i Andrz~jowie­
b), f). Łączą się z pociągami drogi Dąbrowskiej - a), 
et), g), l), m), o). s) kursuje tylko w niedziele i święta, 
t) i u) kursują codziennie. 

Kolej Warszawsko-Kaliska 

Odchodzą do Kalisza. o g. 6.35, 11.46, 4,40. "0 Wars3l:awy: o godzinie 9:30, 3,08. Przychodził 

. ' Kalisza: o godz. 9.17, 2.58, &.35. 

Kolej ' Obwodowa. 

Odchodz~ ze stacyl Łódź-kaliska do Slotwln o godz. 
.... S. ze Slotwln do st. Łódź-kaliska to.10. Odchodz~ ze 
łlo Łódź-kaliska do Koluszek 7.łO. przychodzą z Kolu­
.zek do st. Łódź-kaliska o g. 6.20. 

U_agi. Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
sna czają czas od 6 wieczorem do 6 rano, 

Reor~anizacya pomocy lekarskiej. 
W swoim czal'łie podnoiiliśmy z uznaniem 

projt kt reorganizacyi dotlychczasowej . pomocy 
lekarskiej w fabrykach. Powl'fLsły z IDlcyatywy 
jednego z członków tutejtlzego Towarzystwa le­
~arskiego projekt ten ma na celu zniesienie 
Istniejących przy fa.brykach ambulatoryów dla 
porad lekartlkich, oraz s&uowanie posad leka­
rzów fabrycznych. 

, Projektowana tedy reforma pom l cy lekar­
SkIej w fa.brykach p , legać będ:llitl na tem, że 
chory robotnik uniknio 'poddawaniu się obowiąz­
kOwym og:~dtinom i leczeDlu przez .i",dnego i tego 
samego lckart.8, lecz przysługi wać mu będzie 
prawo wyborn lekarza specyalisty., O,czywiście 
organi.zacya tego rodzaju pomocy lekarskiej jest 
bardzo ,skomplikowana i wymaga wiele nakładu 
pracv i ścisłej kontroli. 

Uchroni ODa jednak od cz~stych nieporozu • 

#5 mes 
I mień, jakie wypływają ze 8t080wa 'lis. dotychcza­

sowego 8ystc:mu pomocy lekarskiei pomiędzy ro­
botnikami a adminil3tracyą fabryczną, ' Nad pra­
widłowym biegiem _ spraw, dotJ'cz~cych pomocy 
lekarllkiej w fabrykach, czuwać ma specyalny 
komitet lekarski. 

Sprawą reorganizacyi stosowanej obecnie po­
mocy l\:kar8kiej gor~co zajęło się łódzkie Towa­
rzystwo lekarskie, Towarzystwo to zapragnęło 
wzil!ć udział w ogólnym ruchu dąi~cym do po­
pra wy teraźniejs~ych warunków życia naszego, 
społeczeń8tW9., a za jedną z dróg najbardziej dla 
niego dostępnych. uznało ono pracę nad popra­
wą pomocy lekars,kiej dla robotników fabrycz­
nych. głównie miejskich. 

Zamierzl,jąc projekt reformy oprzeć na da­
nych z własnego kraju, łódzkie Tow. lekarskie 
zarządziło specyalną ankietę w celu zgrom~dze­
nia danych, tyc7.~eych si~ pomocy lekarskiej w 
fabryka l'h Królestwa, 

.,. Dii!II 

I powodów korzystać ,z pomocy i leczenia innego 
lekarza, musiałby ponieść wydatek z własnej 
kie8zeni, , gdyż administracya fabryczna nie u­
względniłaby takich kosztów kuracyjnych. Tym­
czasem pr;t;y wprowadzeniu projektowanej refor­
my, chory robotnih: po otrzymaniu odpowiednie­
go bonu od zarządu fabryki, udawać się będzie 
do lekarza sptcyalisty, albo też lekarz na we­
zwanie zgłaszać się będzie do złożonego niemo­
c~ robotnika lub któregokolwiek z członków je­
go rodziny. 

Wynagrodzenie za porady i wizyty lekar­
skie określane będzie po roku przez ustanowio­
ny Komitet lekarski, na podstawie nietylko licz­
by wizyt, lecz i rodzaju choroby, leczonej przez 
po'wołanego specyaliatę z pośród lekarzy należą­
cych do związkn. 

Zerwanie Olii i. Rozesłany:do lekarzy fabrycznych różnych 
mi ut Królestwa kwe8tyoninyusz zawiera szereg 
następujących pytań: ile flIbryka produknje rocz-
nie, jaka jest ogólna liczba robotników (mężczyzn Z Chrystyanii donosza: Prezes ministrów Mi­
i kobiet) w danej fabryce. wysokość wynagro- chelsen oświadczył w storthingu, że cały gabinet 
dzenia roczoe!!"o za leczenie robotnikbw i rodzin złożył swoją dymisyę i ustępuje, poczem 8tort­
ieb: lekarz:;, felczera i aku8zerki, jakie f . ą wy- ! hing uchwalił rezolucyę, która powiada: Ponie­
datki na honorarya innym lekarzom, ko~zty le- wa.ż cały rząd podał Się do dymisyi a król 0-
kardtw i opatruuków; jakie Sił obowiązki: leka- ŚWIadczył. że nie widzi się w możności dania 
rza, fdczera i skuszeI·ki w danej fabryce. krajowi inlJego rządu, przeto konstytucyjna wła-

Dalej, ogólna il o ść porad w ambnla.torynm dza k,r61ew8Ka w Norwegii wygasła, upoważnia 
fabrycznem, w domu lakarza, w domu robotni- storthlDg, członków u8tępującego rządu do wy­
ka (robotuicy, rodziny); czy lekarskie wskazó\';' ki konywan :a, si do ~al"zych postanowień władzy 

i i żądania w zakr~8ie hygieny fabrycznej i pro fi _ królewsk.leJ zgodOle z konstytucYą Norwegii i 
I !a~tY,kl zawod~weJ. hyły kiedykolwiek wykonane z obowi ązuj ącemi prawami przy uwzględnieniu 
!' ~ ~a~)e; ~re8zcle, Ile osób korzystało ze szpitali zmlan, j akie okażą s:ę koniecznemi wobec roz-

l Ile wynlO8ły koszty tego leezeuia. wią~aoia unii ze S~"ecyą· 
Zebrane ?Ił drogą . dane poslnżą następnie PI·CZCS ministrów Michelsen ·przyjął z rąk 

do opn'c'JWIlOla odpowiedniego projektu wedlu'" storthingn włJżone na r~ąą obowiązki. 
wzoru zorganizowanej pomocy lekarski~j w fa~ Sturthiug uchwalił następnie adres do ko-
brykach zagranicą . rony, zawiadamiający króla o złi.lżenill go. z tronu, 

Zanim jednak inicyatorzy przy!.lt~rią do tej przyczcm zastrzeżono się, że postanowienia. stor­
p.rac..y, -zwołAne zostanie Ilpecy .. lne zebu nie człon- thicgu nie są wyrazem niechęci dla króla, dy­
ków Tow. lekarskiego, w celu zapoznania sie z nastyi lub Stwecyi. Adres poruszył zarazem 
dostarczonym na podstawie Rnkiety przez leka. myśl, aby jeden :II młodszyah książąt panującego 
rz,! fabrycznych materyału i przedYllkntowania domu Bernadc.tte zasiadł Da trOllItI norweskim. 
WIelU nastręczających się kwestyi. WS'i,y~cy deputowani powtórzyli okrzyk prte-

Kiedy iuż szkic projektu będzie gotowy~ wodnicz~('p.g.: "Niech Bug 8trzeże ojczyznę!" 
t T t l k k 

DiJCe m;asta ożywi; , n~, leaz Ilpcgojnt'. Pre· 
na e~czas owarr;y~ ~o . e ar8 ie zaprosi na 
wspoloe n"!"~dJ n .. ltlCICleh fabryk w celu dania zes ministrów, Micheisen, Opu8ZC;t;ając gmach par-
im moiDo~oi wypowiedzenia si~ d projekcie re- lamentu, był przed~iotem gorących Qwacyj, toż 
formy oweJ pomocy lekarskiej . S!łmo J.!roze<l IItorthlrgu. 

L'lbo pGdjęta przez Towarzystwo lekar8kie R (J zeslane , będą poselstwa nadzwyczajne do 
myśl ,ndra? . niezawodoie na różne przeszkody, . państw zagra~~cznych, ,z prośbą o uZJnnie odręb. 
tem me !liniej Jednak postanowiło ono przedsi

A
- I n08CI Norweg)!. MtoJst.eryum spraw zagranicz-

wziać wszdkie środki aby proJ'ekt d ~ i nych lJędz,c mezwłoc ' n e ustanowione. 
. , wprowa zony I W Sztokholmie r ' . , , ·1' 

zost~ł w wykonanie jaknajrycb'lej. , '.. ,.?ZWI~ZaD1e przesI eUla, , pa-
Na reorganizacyi pomocy iekarskie· w fa.- ' nUjąvcgo wioUle U011, przez uch~ałę storthlDgu 

bryk.ach skony~ta bardzo. wiele robotni~ i .iego I norwe~~Ie~o., , zaskoczy!~ wszy~tk\Ch niespo.dz~ao 
rodzloa , Obecnie, gdy scti!:j pracuJ' ~cych zgłasza l' Ule: .. nu'le .z~pełua Dlvpewnosć CJ do naJbhż-

, . . , ' . ' szej przy"z OS~I. ' 
tnę w oznaczonej godzlll1e, do ambulatoryum, leo , p, 'd. . . 
karz nie jest w możaośd obejrzeć dokładnie rzew). ywane Jest rychłe zebranie Sl~ sej· 
każdego chorego wizyty zaś lek.arza fabryczne- ~\szwedzkle~o, zwołanel:;o. na d. 15 lipca. W ko­
go w mieszkanj~ch chorych robotników zwykle tac, Bzw~,lzklch. zapewn!aj~, że U aia nie może 
ogranicla ' :ł się do (miuimum~ , hyc rOZWIązana .JeduOlltronllle przez Norwegię. 

Robotnik, któryby chciał dla tych lub owych 
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Z prasy polskiej. 
-s-

W otltatnich czasach dzienniki nasze zawie­
rają cora'l. częściej art y kuły programowe stron· ' 
lIi Jtw, lub polemiczne rozprawy na tym temacie 
Otlnute. Wprawdzie widoki praktyc'Gnego zastoso­
lun;a w życiu idei i kierunków politycznych 
uduality się znowu, niemniej przeto są to spra · 
WY. posiaaające żywotną doniosłość, jako wyraz 
m, śli i dążeń społeczeńdtwa, jako zasiewy rz~­
caue w ł ono przyszłości. 

P umi ,dzy iunemi głosami, wydaje się nam 
godnym uwagi , artykuł p_ Sto Libickiego w «Ga­
zecie Pl)\skiej ~ , trak tujący o zasadach partyi na· 
rodowo demokratycznej i party i demokratyczno­
postę powej. 

Pruf Karejew, pisząc o polskich stronnic­
twach politycznych, przyznał,' iż najważniejszą 
rolę I!zJŚ na obszarze Królestwa Polskiego od­
gr) wa to stronnictwo, którego pr( gl'am dem()kra­
ty Ctno narodowy można uważać za wyraz prze-
konań ogromnej większośc i polaków. ' 

Tdkle OŚWiadczenie prof. Karejewa nie po­
dobało I!i'i widocznie grupie ludzi, noszących mia- . 
no demukratów postępowych. W ich też imieniu 
wystąpIł na 'ó'zpaltach tygodnika petersburskiego 
<Pra'lh » p. W. L. Sieroszewski i w ( Vście o· 
twart) ID do prof. Karejewa ) zaprote!iltowal prze­
Ct W takIej ocenie stronnictwa demokratyczno-na­
rodowego, twierdzą(l przytem, ze nie ono, ale 
btn n ')ich·.o postępowo· demokratyczne cieszy si~ 
~~czt'gólnem zaufaniem naszego społeczeństwa. 
Jel>t iO, zdaje się, pierwszy przypadek przenie­
elen, a naszego wewnętrznego. sporu partyjnego 
pulskiego na forum prasy rosyjskiej. 

Nie jest to zgodne z prawdą, aby stronnic­
two d.emokratyczno-narodowe nie miało określo­
nego programu. P. S, starając się obniżyć de· 
mukrató IV narodowyoh jako partyę, podniósł 0-

grownie ieh zasługę jako polaków, boć chyba 
za zat!ługę poczytać należy to, Że zdołali zjedno­
czyć pod swoim sztandarem ludzi "uajróżnorod. 
niejszych prtekonań, którzy w walce o narodo ­
we i Kulturalne lllteresy na:'lzego kraju Q uzńaJi 
za jedynie celowe i odpowiadające potrzebom 
calego lłpołeczeństwa polskiego stanowisko, zaję­
te pr ... ez demokracyę narodowę. 

Przy braku wolności prasy i ,związków, 
stronnictwa nic mpgą się ujawniać z calą swo­
boda, l dlatego nikt się nie dziwi, że działalność 
d.emukratów narodowych i to częściowo tylko, 
njawuiła Się dopiero w ostatnich czasach; wtldy 
to szersze warstwy społeczna zainteresowały się 
programem tego stronnictwa i przyjęły go za 
swoJ własny. Nie znaczy to, że tego pro~ramu 
przedtem nie było; owszem, był on. ' P. Siero­
szewski jakoby nic o tem n~e wiedział i. zape­
wnia prof Karejewa publicznie, iż demokraci 
narodowi naprędce przerobili memoryał hr. Tysz­
kiewlCza na swój program, jak gdyby rzecz nie 
miała się od wrotnie, to jest, ~e memoryał ten i 
postulaty, jakie na chwilę obecną postawione w 
nim zostały, byly wynikiem ogólnie uznawanej 
przez sp()łeozeństwo polskie potrzeby, a to dzię­
ki pracy uświadamiającej, jaką demokraci naro­
d.owi prowadzili w całym szeregu lat na podsta­
wie swojego programu. 

O tem wszystkiem zdaje się nie wi~dh;eć 
antor otwartego bstu. I temu również trudno sie 
dziwić, p. S!e!"~szew!l!d t,:,wiem az d) ostatnich 
prawit: miesitJcy nie brał żauutg,) :.:::!:::a!: w iy­
CIU polityczr.c:n ui>./lzego kraj u, pracu~ e wyL:,t.>­
Dle na volu lIteraClt:> .. aukowem. Jako zupełny 
nowicyusz zaczął odkrywać horyzonty dawno już 
znane, Nie chce on nic wiedzieć ani przed, ani 
poza sobą, okrom swojej pracy. Propaguje 'pro­
gram demokratów postępowych z gorliwośoią, 
wołając, że oto jest środek cudowny ua wszyst­
kie niedomagania. 

I jakiż t!l program, z którym tak zabiega 
p. S? Co jest w nim nowego-bo, chyba nie ca­
łokształt urządzeń autonomicznych. Potrzeba ta 
znajduje swoje odbicie i w programie demokra­
tów narodowych, i to pojęta szerzej, niż szlache­
cka konstytucya. 1815 r., na której opierają swój 
program demokraci post~powi. 

Ale jest i rzeoz nowa - a to: powszechne, 
tajne, równe i bezpośrednie głosowanie. Przyznać 
trzeba, że taka zasada przy8złych wyborów u 
nas postawiona została po raz pierwszy w pro­
gramie «demJk:-2.!6w =,Qft~powych". Czy jednak 
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postawiona zostala obecaie właściwit", i czy pod 
takiem hasłem, na k tórcm oprzeć pragnie swoją 
popularność demokracya p ~stępowa, może siEl 
zjednoczyć więkslOŚć społeczeństWA polskieglJ? 
Postępowi demokraci wiedzą, że taka zasada 
wyborów nie jest stosowana w ogromnej w ię­
kszo,~('.i raństw konstytucyjnycb, i to takicb na· 
wet, które od dawien dawna żyjąc życiem kon­
stytucyjnem, mogły przygotować odpowiednio 
społeczeństwo, aby wyhory, oparte na takiej 
zasacizie, dały istotnie nłJ.jlepsze wyniki. 

I ' h to jednak nie po wstrzymuie. Oboiętnem 
jest dla nich, że straszna ciemnota, panująca n 
nas, że brak zupełny uświadomienia maą. że' ró­
rÓżnorodność elementów, wchodzlłoych w skład 
Królestwa Polskiego, mOże zupełnie wyko8?lawić 
sluszną skądinąd 'l'.Rs &dę i dać najgorsze wyniki 
dla kraju. Demokracya narodowa, pragnąc Fitać 
zaWRze na gruncie realnych interesów narodo -
wy ch i potneb naszego kraju, nie nll,idzie na lep 
baseł, które w na,jbIiższei p r1.vszłości mogą wy­
rządzić mu szkody wic>lkie. Dla niej nie może 
być zag-adką. co by się stalo, gdyby przyszłoM 
urządzeń autonomicznyoh oddać w ręce tak dłu­
go utrzymywanych w zupełne] ciemocie i nieu-
8wiadomiom-ch mas ludowycb i Rfanatyzowanei, 
ciemnej. nierozumiejącej interesów kraju lub pod­
ległej agitacyom syonistyczno - separatyiltycznym 
masy żydowl1ki ll j. Wszak nawet ' z obozu postę­
powego odezw,ał się głos, że zasada glosowania 
powszechnego ma być owym ideałem, który ja­
ko cel ostateczny powinien prr.yświecać, na te­
raz jednak proponujący pewne ograniczenia przy 
wykonywaniu prawa wvhorczego. czynnego i 
biernego. bo p. Henryk Konic. pi!lz~~ o wybo­
rach w 1<2 18 .Gazety s~dowej" oświadczył Flię 
w tym względzie wcale nie dwuznacznie. P Sie­
roszewskiego, któremu tak wiele znleiy na ·tem. 
aby podnieść znaczenie swojej grupy w oczach 
społeczeństwa rosyjskiego, powinno uintereso­
wać, że znany postępowiec, Maksym Kowalew­
skij, uznał również dla Cesarstwa niemożliwość 
zastosowania obecnie zasady głosowania pows~e­
chneg-o. 

Lecz nlA o to nam teraz idzie. Przytoczy­
liśmy te kilka uwag dlatego, ~eby przekonać, iż 
to, co naprawdę jest nowego w prof;ramie g-rn­
py demokratów postępowycb-nie może znaleźć 
szerszego uznania wśród naszego społeczeństwa, 
i dlatf'go przechwałką jest ze strony p. Siero­
szewskiego i. żeby powifldzieć delikatnie, niczem 
nieusprawiedliwionem wprowadzeniem w błąd 
prof. Karajewa. jakoby w samej rzeczy demo­
kraci nost~powi stanowili <jedoą z najwpływow· 
wszych partyi w Polsce". , 

* 
.Słowo Y w .N2 137 dało artykuł p. t, «O pro­

gram". w którym przeprowadza polemik~ z ~Ga­
zetą Puhką, o stronnictw/) ~ ugodowców". Autor 
postawił sobie za cel wykazac. że dzisiejszy 
prąd ogólny stronnictw, opartycb ns spokojnej 
ewolucyi który zamierza do uzyskania ulg na­
rQdowych w obrębie organizacyi państwowej, 1.0-
8tal przej~ty od ngedowców, przeciw czemu <Ga­
zeta Polska' protestowała, 

.Gaz. Polskiej" szczególnie chodzi o to, aby 
dowieść, że najnowsze programy polityczne zasa­
d~ jedności państwowej przyjęły bynajmniej nie 
od ugodowców. To nie .jęst ide~ ugo~owców -
viii~e gat;eta - lec'!: W.lelo?ol!'lkl.eg o l s~ańcz~­
ków. TJ ~()cowcy to eplgODJ. NIkt od OIcb nI:! I 
uie wzi~l, bo nic nie oylO do wzi~ck:. Wyrze­
czc!lic s:q separa!J' zmu. to zr.sada ul'1talona i r07.:-1 
wi~j~ta przet pisarzów. krakow8kich. przyjęta 

l o:~ za~ ;:Ja :::llzym gq::C18 ~za IlOrawa woływów 
życiowych, za sprawą ewolucyi sił państwowych 
i narodowych, która się odbywała naokoło nas, 
w krajach i ludach, które nas otaozają". To 
twarda szkoła życia podsuwała narodowi swoje 
nauki. lnnemi słowy: dzisiejsi nowi wyznawcy 
zasady jedności państwowej dokonywają ewolu­
cyi tak zręcznie, że ztąd spływa tylko uznanie 
dla ich mądrości i patryotyzmn, ugodowcy za~ 
robili to tak niezręcznie, że icb bardzl) C:ogodnie 
można było posądzać o zaprzailstwo. 

Niech i tak bęt!.:;ie - spierać się o to 'nie 
będziemy" hl) ~o już byłby spór nie o zasadę, 
al~ :> metod~ I taktykę. Co do zasady samej 
i jej pochodzenia, nie myślimy bynajmniej ob­
stawać przy tem. że była ona "wynaleziona" 
przez "ugodowców". 

T.> jednak, jaką drog~ doszliśmy do uznania 
zasady, jest sprawą zgoła drne:orzędcą. Jecttedmy 
tci pewni, żeśmy doszli do niej sami jedni, że 
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ją wyznawano i przed namI .. l spółc~eśnie z na 
mi, i nietylko w naszem' kole. Ale my jedni 
w danym okresie politycznym miełi:ślny od wa-g~ 
tę zasadę ja" nie i otwarcie przed narodem sta­
wi ć. A dziś, kiedy chwila nadeszła, ci, co na 
tę drogę weszli od kilku miesięcy, robrą taką 
minę, jak gdyby oni dopiero odnaleźli tajemni­
cze słowo zagadki". 

W dals ,,~ym ciągu "Słowo" raz jeszcze for­
muluje program swego stronnictw-a. 

Do sporu tego włączono małą nawiasową 
uwagę. Rzeczyw i ście jest dużo wgp61negJ ma­
teryalu w polityc;e partyj nowo występujących 
na widownię z dawną akcyą ugodowców. Ca,ł­
kiem natomiast odmienna Jest ta rzecz główna, 
iż praca ugodowców miała charakter monul ogu, 
którego, niezależnie nawet od lreści, nikt nie 
chciał słuchać i który dlatego głównie był nie­
popularny: dziś natomiast, chociażby tylko w pra­
sie i na zebraniach prywatnych toczy się bądź 
co bądź iakiś dyalog. Może z tej mąki nie być 
chleba, lecz jezst przynajmniej jakaś racya do 
mówienia. ' 

Ta różniCIl położenia ma powdne zasadni­
cze znaczenie. 

KALENDARZYK TERMINOWY. 
IMIONA SLOWIAN'SKIE. D zł ś Sławoja. J u \ r o ' 

Bogumilą. 
WysrA WA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska nr. 15. 

Otwarta od godz. 10 rano do godz. 8 wieczorem. 

Nowe gimnazyum. W dniu wczorajszym, prze· 
łożony glmnazyum, prof. Witanowski otrzymał z 
Petersburga d.rogą telegraficzną zawiadomienie, 
że uczony komitet przy ministeryum oświaty za ­
twierdził projekt założenia w Łodzi 8 klasowego 
gimnazyum. klasycznego męskiego z prawami 
rządowemi, o które przed półtora rokiem staral 
się prof Witanowski. 

U-itawa wraz z programem nauk tego gim­
nazyum wzorowana została 'na ustawie taklego 
zakładu naukowego generała Chrzanowskiego w 
Warszawie. 

Inicyator gimnazyum spodziewając się, że 
żatwierdzona ustawa lada dzień nadejdzie, za­
mierza' poczynić już odpowiednie kroki, aby za­
twierdzone gimnazyom klasyczne otwarte ' zostało 
z początkiem nowego 'roku szkolnego_ 

Założenie nowego gimnazyum w Łodzi bę­
dzie miało doniosłe znaczenie dla mieszkańców 
miasta. 

Dziś, gdy liczba kandydatów wzrasta coro­
cznie, a liczba miejsc w istniejącym zakładzie 
naukowym rządowym przy ulicy Mikołajewskiej 
jest bardzo ograniczona, nowe gimnazynm klasy­
czne proC. Witanowskiego otworzy drogę do 
kształcenia 8ię znacznej liczbie młodzieży w kie­
runku klasycznym. 

Nowy zakład naukowy, o braku którego nie-­
jednokrotnie pisaliśmy, odda rzetelne usługi i 
wybawi z kłopotu rodziców i opiekunów, którzy 
zmuszeni byli dZlecl wysylać na nank~ do in­
nych m:alit, gdzie istnieją gimnazya klasy' 
czne. 

Przypuszczać należy, że wiadomość o po\'\'­
stającem wkrótce nowem . gic:mr..z]um w Ł')!lzi, 
ogół mieszkańców p!'>wita z wielkiem zadowo­
~eniem. 

Staoya antropometryozna. Przy binrze ~y­
działa śledczego policyi łódzkiej urządzona bę­
'dzle wkrótce stacya antropometryczna, Do o­
pracowania projektu przystąpiły już osoby dele­
gowane w swoim czasie z8granic~, w celu zapo: 
znania się z urz~dzeniaml tamlejszych stacyj 
aLItropometrycznych. 

Za dni parę plany wraz z kosztoryl!em prze ~ 
słane zostaną do zatwierdzenia gubernatorowI 
piotrkowskiemu. 

Pneoiw oholerze. W instytucie bakteryolo­
gicznym d·ra Serkowskifg) w Ł'ldzi dnia .1-~0 
lipca r. b. rozpoczynają się praktyczno zaJęcu~ 
ostatnie.j trzeciej grupy lekar~6w, farmaceutów I 
studentów z zakresu takteryologii chglery-. plan 
zajęć nraktycznych: wyo:3obnianie wibqonÓW t 

różniczkowanie ich, serodyagnostyka, aglutyna­
cya, objaw Pfeiffera, Fzygotcwanie w8kcyD8n~ 
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ty c- h( le1'ycznyeb, teebni-ka szczepień zapobiegaw-
czych (2a'.lady praktycznej dezynf;:kcyi. . 

<Żłobeb. -Sprawa powołania do życia "Żłob­
ka) w Łod'ili zaczyna wchodzić na tory realIJe. 
Grono p tń. które zajęło SH} organizacYą tak. f 0-

trzebnej w mieśeie naizem instytucyi - posIada 
już drogą składek uzbierany na ten cd fnndusz, 
oraz ma zapewnioną stałą pomoc materyalną ze 
strony osób, które nigdy nie uchylają s i ę od r o-
parcia celów ftlantropijnych. 

Inicyatorki tego ze wszech, mi ar doniosłego 
projektu zamierzają otworzyć <Z :obek~ na JesIe­
ni r . b. 

'1/ Bezrobollia W fabrykallh. Dzisiaj w obrębie 
3-go cyrkułu policyjnego, zaprzestali znów pr~­
Cować robotniey akc. TowarzyRtwa I. K PJznan­
skiego . C'rzy ~l. W6lczańskiej ,N; 27) ogółem 75 
robotników. Ządają oni zapłaty za ceły cz~s 
strejku, tymczasem administracya fabry czna me 
zgadza się na to. Przystąpili natomiast do pra-
cy w fabryce F ;a"nkla. . . 

Ogółem w obrębie 3-go cyrkułu poliCYJnego 
8trejkuje obecnin 1,800 -robotników w 6 fabry· 
kach. 

W obrębie 4 gu cyrkułu policyjnego zuprze­
stano pracować: w starej tkalni Towarz .. akc. 
Geyera-1500 rubotników, n Vndenfelda I Le: 
wina - 35 robotników, w fabryce Kwaśnera J 

Lindenfelda - ~O robotników i w fabryce J. N. 
L'lbińskiego - 30 robotników. Przystąpili n.ato­
miast do pra~y: w akc. Tow. Grohmana I li 
Grohmana. 

0óólEm w obrębie 4 cyrkułu strejkuje obe-
cnie 11,887 robotników w 21 fabryka :h. 

_ W f .. bryce Scheiblera zawiadomiono ro 
botników za p'J wocą rozlepienia ogl~ltlzeń, iż !a.- , 
bryka zostanie puszczoną w ru~h Ole wcze~OleJ, 
aż robJtnicy wypełnią następnJące warnnkl: 1) i 
nie będą Ż4dali podniesienia płacy do tychcz8so- ! 
wej; 2) mnszą przeprosi ć majstrów i dyrektorów i 
wyrzuconych przez robotników w czasach ostat- ! 

nich; 3) wszystkie oddziały fabryki muszą pny- I 
stąpić do roboty jednocześnie i 4) o zgodzie swej i 
robotnicy muszą zawiadomić administracH fa- I 
br!ki za pomocą delegatów po 3 z każdego od­
dZIału. 

Powrót wojażerów. Wszyscy wojaierowie, 
wy~łani przez firmy łódzkie, powrócili już z da­
lekIoh podróży po Cesarstwie. Przywieź 'i oni 
stamtąd bardzo znac~ne obstalunki, głównie na 
wyroby wtlniaue, w ilości . parokroć wi~~szej, 
aniżeli się pierwowie spodl.lewano. Chodzl ty 1-
ko o to, czy fabrykanci . będą w możnu ś::i wy­
pełnić na termin wszystkIe obt;talunkl, wobea 
powtarzających się ustawicznie strejków robo­
tników. 

Ze Stowarzyszenia majstrów fabrYllznych 
Wczoraj. na po!w'dzeniu Zarządu Stuwarzy8zema 
IDaj , trów fabrycznych, po załatwieniu paru spraw 
wewnętrznych, za~tanawiano się nad postępowa­
niem robotuików na drllgiem nadzwyczsjnem 0-

gólnem . zebraniu, które udbyło s;ę dnia 4 czerw­
(la r. b. 

Ze zgromadzenia piekarzów. Komitet. wy­
brany z pomiędzy majstrów piekarskich w Łod~i 
d.la załatwienia spraw bieżąoych, w dniu 7 ym 
Czerwca na posiedzeniu postanowił zni e ść dotych · 
czasowe trzydniowe bezpłatne utrzymywanie na 
gospodzie czeladników, przybywającjch do , Ł'ldzi 
na czas nieograniczoDY, w zamian ZaŚ teg·) przy­
VV~ÓC1ć wsparcia, które się praktykuJl!! w· iDnych 
lIlIastach (geschenk) od d. 12 czerwca. 

Pczytem komitet ozuje się obowi"lzauym w 
w imieniu wszystkich maj~trów c90howych i nie 
MchOWYCh zawiadomić odbiorców pieczywa i 
konsumentÓw że oj niedzieli dnia 18 czerwca i 
w k~Żdą na~tęp!!ą n!e~:!iclę" np' I.cuu~y. Dl.e 
h~dzle pieczywa świeżego. Sklepy zas l filIe 
PIekarskie będą zamykane w niedziele od godz. 
10 rano. . 

t . Ze Szkoły handlowej. Nauczycieł matem~­
t'k~ w łÓdzklej SZKole bandlowe.j p. Józe f Arh­
dewlcZ przenie'liouy 1.0 8tał na takież stanowI. ko 

o Slokoły handlowej w Lublinie. 
dl Eśzamina w kl~R;e 7 łódzkiej Szkoły han-

OWeJ kończą się w d. 16 czerwca r. b. Po­
~ ,;;tkow,o przystąpiło w klasie l do egzaminó~ 
~ UCZnIOW, a następnie liczba ta powiększyła SIę 
'40 12-tn. . 
11 Z Liry. Do Tow. śpiewaczego Lira przyjęci zosta­
Jó:~stępUjący nowi czloukowie: Józef Grzegorzewski, 

e PIotrowski, Jan Polkowski, W. Himl, Aleksander 

Holtrgreber, Ludwik Hilkner, Wincenty Hermanowskl, 
Maryan Gawalewicz, Stanislaw Drużyckl, M. Dobrane, 
Józef Nowicki, Antoni Siemlątkowskl, Józef Zejdler, Mi­
chał Z~ellnski. Aleksander Zimmer, Stanilltaw Wiedner, 
Chrystysn Wutke, Kazimierz Wolski, Edward Wagner, 
J. KWiasowski, Marceli Karwacinski, Gustaw Kiihn, Ąl. 
Janowski. Piotr Jablkowski, Ludwik Thern, Al. Stefan · 
ski, Czesław Szaniawski, Al. Soslńskl, Franciszek Sal ski, 
Hipolit Szubert, Feliks Szafarz, Feliks Bursztyński, Fran­
ciszek Adamczyk, Kazimierz Arkuszew5ki, Antoni Ma­
ryan, Alfons Kroll, Konstanty Kuczamer, Alfons Mllker, 
Edmund Hofman, Henryk Dobrowolski, Roman Dobro­
wolski, Gustaw Danzer, Stanlslaw Serkowskl, Franciszek 
Konicki, Paweł Kopieczny, Adolf Krowicki, Franciszek 
Jabłoński, Leon Jasiński, Stanisław Drabarek, Henryk 
Marke!'t, Paweł Małachowski, Antonina Łąpińska, Marya 

,HeId, Wladysław Majdański, K~awery Czaplińskl, Jakób 
Lipiński, StaBisław Przechodzinskl, Anna Goślkka, Teo­
fil Glugla; Roman Niwiń$ki, Karol Szaniawski, Wlady­
sław Dobrowolski, PIotr Trzeciak, Józefa Skórczyńska, 
Helena Królikowska, Józefa Bachlińska, Zofia Auerbach, 
'Ignacy Baranowski I Józef' Paklelewicz. 

Ogólem w ciągu ubieglego sezonu przyjęto 69 no­
wych czlonków. 

Z Talmud-Tory. Dnia 15-go b. m. o godz. 
8ł wieczorem, odoędzie się w gmachu Talmud­
Tory nadzwyczajne ogólne zebranie członków 
szkoły, La którem rozpatrzone będą wnioski Za· 
rządu: 1) redakcya wydatków przez zwil1ięc l e 
dwóch równoległych oddziałów, lub pobieranie 
wpisowego po 10 rb. rocznie od ucznia; 2) po­
większenie składu Zarządu o 3 członków i wy· 
bór tychże. W razie nie przy bycia dostatecznej 
liczby członków, następne posiedzenie odbędzie 
się w d. 21 b. m. 

Zbieranie składek. Z przedstawionego nam 
wyka~u, w Jakiej wysokości mają być zbierane 
składki na utrzymanie dodatkowegJ wikaryusza 
przy kot- ciele Wniebowzięcia N. M. P., podaje­
my poniżej parę cyfr, które same za siebie mó­
wią i stwierdzają, jak niedołężnie i nier,prawie­
dliwie wykazy są formułowane. Podstawą do 
określenia składki ma b)ć s'la':lUnek majątku do 
asekuracyi i ilość mórg. 

Cztery domy oszacowane na 6140 rb., skład· 
ka roczna wynosi 15 kop., 3 domy oszacowane 
na 220 rb,-składka roczna 30 kop., 3 domy i 
6 mórg gruntu oszacowane na 4810 rb.-skład­
ka roczna 1 rb. 50 kop., 5 domów oszacowanych 
na 10,405 rb.-składka roczna 10 kop., 1 dom 
oszacowany na 600 rb.-składka 20 kop" 4 do­
my oszacuwane Da 5408 rb.-lIkładka roczna 2 
rb. 5U kop., 4 domy, 35 mórg gruntu, przytem 
cegielnia, o~za~o NaDe Da 12,530 rb.-składka 
rOCZDa l rb., gdy inny z 4 mórg gruntu płaci 
składki 40 kop. 

Osobiste Przybył do Łodzi generalny konsul 
wielkubrytań8ki AleKsander Murray. 

Przybył do Łodzi z Płocka lekarz 
weterynaryi, dr. Jan Pruszkowski, W celu doko­
nania rewizyi koni wojska, konsystującego w Ło­
dzi. 

- Sekretarz naszej redakcyi p. Władysław 
Ratyński wyjechal na wywczas letni. 

Z Towarzystwa muzycznego. P. Władysław 
O~i ń -; ki u~tąpił dobrowolnie z zajmowanego sta· 
nowiska kierownika chórów łódzkiego Towarzy · 
stwa muzycznego. W 8zel kie pogłoski, iakoby p. 
Osiń/Jki zamierzał OPUfCi Ć zupelnie Ł6dź s~ bez­
podlltawne. 

Wyciellzka lirników odbędzie się w niedzie­
lę 11 b. m. do laSKU I'gierskie~o. Punkt l.borny 
na stacyi kolei elektrycznej zgierskiej o god~. 
l po pd. Wycieczka odb~dzie Ri~ z udziałem 
pań. 

Z Wodnego Rynku. Urządzane cd bt wielu 
na Wodnym ttynku, podczas Zielonych Ś -viątek 
zabawy ludowe, w ~oku bieżącym zos.tały odwo­
łane z rozporządzema władzy~ 

Złlbranie majstrów i fabrykantów. Wczoraj, 
w lokalu Lutui pny ul. Piotrkowskiej, odbyło 
się posiedzenie majstrów tokarskich i śloRarskich, 
oraz f .brykantów, którzy się zastanawiali i obra­
dowali nad żądaniami czeladników. Powzięte u­
chwały przez majstrów i fahrykantów, będą 
przedHtawione czeladnikom na specyalnem ze· 
braniu. 

Sprzeniewierzenie. Na podstawie szerzących 
się podosek, jakoby sołtys gminy Ż , bardź, ko· 
lonii Radogo3zcz, przywłaszczył z sum I:Ikarbu­
wych 10,000 rubli i r01.trwonił je, naczelnik po­
wia~u łódzkiego zarządził energiczne śledztwo, 
wydelegowawszy do R!ldogoszc7a pomocnika swe· 
go do spraw administracyjnych p. S )kółka. 

N:l. miejdcu dokonaua zost!lnie rewizya ksiąg 

kasowych i innych dokumentów, oraz sum skła­
danych zwykle do przechowania w kasie gmin­
nej. 

Loterya. Dzisiaj w pierwszym dniu ciągnie­
I nia V-ej klasy 184-ej loteryi klasycznej padły 

l 
na8t~pujl!!ce ważniejsze wygrane: 

75,000 rub. M 8223. 
8000 rub. M 11241, 18606 
2000 rb. M M 14790, 17934. 
1000 rb. ](11 ](g 2330, ' 15570, 17694, 20230. 
400 rb.](2 M 4741, 9079, 10335, 16549, 

18195. 20400. 
200 rub. M M 158, 6118, 9064, 13751, 

13810, 15133, 18855, 18847,18865, 20992, 22691, 
2~873. 

Ciężkie poparzenie. Wczoraj o godz. 2 i pół 
pop. stołownicy mleczarni dominium "Rogów", przy ul. 
Piotrkowskiej. przerażeni zostali strasznym krzykiem ko­
biety, wzywającej pomocy, 1\ pochodzącym z kuchni. Oka­
zało się, że 20 letnia slużąca, Kazimiera Tomczakówna, 
pilnując umIeszczonego na rozpalonej płycie kuchennej 
mleka w ogromnem naczyniu blaszanem, przykrytem po­
krywą hermetyczną, chciała zobaczyć, czy jest już dosta­
tecznie ogrzane, odcbyllla cokolwiek pokrywę. Wydoby­
wająca się nagle z oalą sił4 para, wyrzucila pokrywę w gó­
rę a znalazłszy dla siebie ujście, buchnęła. na stojącą w po­
bliżu Tomczakównę, skutkiem czego odniosła ODa silne 
oparzenie glowy, twarzy, rąk i piersi; w niektórych miej­
scach rany są ł>ardzo bolesne. Wezwany lekarz Pogoto­
wia chorą natychmiast opatrzył. Tomczakównę chwllo­
wo, na wyraźne jej prośby, pozostawiono w mieszkaniu, 
lecz wobec ciężkiego stanu zdrowia odwieziono następnie 
do szpitala Czerwonogo Krzyża. 

Og~lne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
następuJące osoby uległy o~ólnemu osłabieniu: na ulicy 
Piotrkowskiej nr. 13 Adolf Maze, lat 26; na ul. Piotr­
kowskiej nr, 128 Mordka Majerowlcz, lat 26; na ulicy 
Fabrycznej nr, 19,. czlowiek lat 40, którego nazwiska 
ani adresu nie stwierdzono: na ul. Konstantynowsklej nr: 
27 Dawid Weisman, lat 11; na ul. Wlodzlmierskiej Mar­
cin Zając, lat 47; na ul. Wldzewskiej nr. 78. człowiek 
lat okolo 35, od którego nie dowIedziano się nazwiska 
ani adresu i na ul. Dzielnej nr. 46 Józefa Sajdowicz' 
lat 22, która jako ciężej chora, odwieziona zostala d~ 
szpitala Czerwonego Krzyża. 

We wszystkich tych wypadkach lekarze Pogotowia 
udzielili chorym doraźnej pomocy. 

Kradzieże, Na Starych Balutach złodzieje pod­
kopali się pod oborę, należącą do Karola Bautra, z któ­
rej skradli cielę I kilkanaście kur.-Przy ul. N owomiej­
skiej, w domu pod nr. 11, Zelmanowi Sulkiesowi skra­
dziono 110 arsz. towaru wełnianego, wartości 200 rb. 
Towar agenci pollcji Śledczej odebrali, złodziejów za­
trzymali. - Na Starych Balutach zlodzieje zerwali sLo­
miane pokrycie z domu I skradli z poddasza pościel 
i różne rzeczy, wl\rtości 417 rb. 60 kop., należące do 
Gustawa Ikigaigerta.-Do mieszkania Wilhelma Grajlicha, 
przy ulicy Milsza )& 34, wtargnęli złodZieje i zabrali 
różne rzeczy, wartości okolo 150 rubli. Na ślad zło­
dziejów dotąd nie natrafiono. 

---'~"---'-~---------~'-- -
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGHaNE. 
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8/VI 1 pp. 737.0 +15.0 89 Pc Z 1 
Z dnia 8/VI 
Temperatura 

8/VI 9 w. 738.9 +12.8 91 Pc 1 max.+18.00 C. 
Temperatura 

9/VI 7 r. 7H.1 +10.6 93 Pc W 1 min.+121° C. 
Opadu 3.0_ 

Z WARSZAWY. 
(Telefonem). 

Dziś o godzinie 10 rano, w kościele po Kar­
melickim na Krakowskiem Przedmieściu, odbyło 
się uroczyste naboieńl!two żałobne 118. spokój 
d~~~=J ś. P J ,)·&efil. Keniga. publicysty i długo· 
letniego współredaktora <Słowa). Po skończo­
nem nabożeństwie poświęcono tablicę pamiąt­
kowa. 

'Na nabożeństwo opróc1. współprac()wników 
<Słowa ~ przy b) ła znaczna liczba dziennikarzów 

inteligGOcyi. 

.* 
Wydawnittwo <Zapadnego Gołosa" zostało 

przez redakcyę zawieszone. 

Od Administracyi "Rozwoju". 
Prosimy uprzejmie szanownych naszycb 

prenumeratorów, aby, jeśli nie otrzymają 
numeru, za każdym razem reklamowali da 
administracyi pisma. 
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L I S T IV. 

l ' jąć, a co go~sza, kt6rzy . b.iorą eały tydzień ży- r że.by . najpi~niej pracował za ~sz~ ~le! żeby naj­
wność ' na k8lążkę w sklepIkach. wIęcej robIł, zawsze w-llło, D1gdy '.; D1e zadowoł­

, Ta je8t skreślony obraz, jak robotnik. się I ni8z. Sp6źnić 8ię raDO do roboty, 8tÓj 1/. dnia. 
żywi, . jak pracuje, jakie ma dochody .. a jakie za bramą, a .ieżeli nie, to zwy-m-y-śla-ny na czem . 

. wydatki. A teraz, jak miea~ka i jak 8ię ubiera. świat stoi i jeszcze nie d08yć ... OJpowie.:lz słowo, 
Oto mieszkam przy ulioy Wodnej na 3 piętrze; I jakie na swoją obroDę, to zaraz za bramę wyjść 
mie8zkanie przyzwoite, ale -" drogie na m6j za- ci każą. . . Użalić 8ię niema do kogo, bo pan 
-ro.bek. a pracnj~ przy ul. Łąkowej, trzy kwa · pryncypał, gdy przyjdzie na salę, to tylko pod­
dran8e potrzebuję czasu na przebycie drogi z do· chodzi ukradkiem, by m6gł kogo zastać na 8ta-

Og6ł obowiąząny ·wiedzieć, jak żyje jeden 
jego odłam robotniczy i jakk poszanowanie 

. w fi\brykach ma u· majstrów, przełożonych i sa-·· 
mych pracodawców. Sz()zeg6lniei niech ogół wie, 
co się dzieje w tych · małych fabrykach, to je&t 
po wykończalniach, tak zw. apreturach i farbiar­
niach, bo tam przeważóie praeują ludzie w la­
tach, zwyczajni robotnicy'- nie potrzebujący ża­
dnych kwalifikacyi, aby tylko zdrowy był i 
silny. 

NArrzykład ja pracuję już w apreturach od 
roku 1889, w jednej pracowałem 8 lat, . otrzy­
mywałem 3 rb. 90 kop. tygodniowo, oraz mie.­
szkanie i opał, co stanowiło w one czasy tyle, 
jak dzisiaj 8 rb. tygodniowo. Potem pracowa­
-łem w drogiej apreturze-tu . jnż jako starszy 
robotnik, z płacą 7 rb. bO · ko.p. tygodniow@. Ale 
że moje wydatki powiększyły się, więc · po prze­
byciu 3 lat 10 miesięcy, porzuciłem tę· pracę i 
wyjechhłtm na wieś, tam przebyłem? lata, po­
czem zn6w powr6ciłem do Łodzi i bez przerwy 
.pracuję od 1901 roku-zarabiam 6 rb. 45 kop. 
tygodlliowo. 

-mu do fabryki. niu, lub na rozmowie. Wtedy dopiero wymyśla 
Jak się ubiera? robotnika od złodziei jego kieszeni, od bandy i 
Potrzeba bieliznv-przynosi żydek handlar.z nie szczędzi wymysłu, na co tylko może . s i ę zdo­

-towaru na koszule. f .. rtuchy i t. d. 40 łokci. za być. Prosić fabrykanta . o cokolwiek nikt się 
got6wkę po 15 k. łokieć a na wypłatę po 18 k., uie ośmieli, bo nie ma zauf~uia, jako do pra­
-Merze się więc na raty flO 25 kop. ty/!.'odniowo. codawcy. 
Potrze"buję ubrania. pożyczam gdzie 4 lub 5 rb. Czyby taki . pan dla swoich pracowników 
id~ na Gościuny dwór kunuję przechodzone, bo nie m6gł pr1:yjść z pomocą materyalną, naprzy­
to jeszcze naj lepiej si~ opłaca, już się nie pa- kład Wligiel fabrykant p!aoj po 75 kop. korzec, 
trzy, czy ono tam po zdrowym, czy po chorym, a ja muszępbcić 1 rb. 60 kop., nieraz 1 rb. 
aby tylko taniej . Potrzebuję but6w idę do szew· 80 kop. Rozważyć, ile kto zarabin i jaką ma ro· 
ca, obstaluję buty na wyphtę, za got6wkę 5 rb. dzinę, dać kwit na węgiel do skladu: jednemu 
na raty 6 i jakie zrobi takie bien; jeżeli czło- na 15 korcy, drugiemu na 10 i t. d. o wiele ta­
wiek sumienny, to. zrobi dobrze, " Jak nie, to niej kosztowałoby. Kartofle w tych latach tak­
się prędzej podrą zanim . zostaną . zapłacone, po że drogie: po 90 kop. ćwiartka. Czyby nie mógł 
1 rb. ty{!odniowo. - taki pan sprowadzi ć dla nas wagonu. Albo to-

Jeżeli się okaże brak nalta na zimę. to idzie wary na ubrania. Wszak każdy fabrykant ma 
się do żydka, Nuty, na Nowomiejską, bierze się różne braki, to żydom za bezcen sprzeda, ale ro­
dwór,h poręczycieli, wybiera się palto, zgodzone botnikom nie, bo żyd da razem gotówkę. Zresztą 
za 12 rubli t:!;ot6wką, na raty 20 rb., po 50 ko- przecież nie wszyscy są taoy pllnowit' są i ta­
uiejek "tygodniowo, podpisuje weksel na 20 rb. cy, kt6rzy odczuwają potrzeby robotnik6w. 
Potrzebuję dla żony chustkę do okrycia, przy-

Trndno opisać położenie, w jakiem się znaj­
dul~! Jest u mnie pięcioro dzieci, ja i żona·, ra­
zem 7 os6b; syn starszy też pracuje, zarabia 
4 ruble tygodniowo. To jest razem 10 rb. 45 k., 

I nosi handlarz żydek, za gotowkę 3 rb., . na fil t Y 
I 4 rb. 60 kop. po 30 kop. tY2"odniowo. Potrze­
II buje naczynia kuchenne, to wszystko bandlarze 
, dostawią na raty, lioząc o 50 procent drożej, 
I tak meble i pierze na pościel. 

z tego wydaję: na komorne 58 rb. rocznie, t y­
g-::dnio.wo 1 rb. 15 kop.; chleb (7 bochenk6w po 
30 kop.) 2 rb. 19 k.; kartofle (1/4 korca) 80 k .; 
węgiel (pół korca) 7() kop_o drzewo 10 k., ka­
pUlłta (~fant6w po 8 k.) 64 kop.; m~ki . (dwa 
garnce) 40 kop.; kas7'ę, groch i różue jarzyoy 
(4 kwarty po 10 k.) 40 kop.; mięso (w niedzie· 
lę na obiad 3 funty) 42 kop.; słonina (2 funty) 
48 kop; mleko (dziennie kwarta po 7 k.) 47 k.; 
cukier t3 funty) 42 kop; kawa (1/4 funta) 20 k., 
cykorya 6 kop.; herbata 10 kop; 1361 (2 f.) 3 k.; 
masło (kwaterkę na pi!\tek) 20 k; nafta (kwar. : 
ta) 8 kop., mydło (2 fuuty) 24 kop.; krochmal, I 
f ,ll'bka, soda i zapałIti 20 kop., a jeszczfl r6żne I 
leki, kr.jety i tym podobne drobia:&gi 30 kop. I 
tygodniowo. Razem wyniesie 8 rb. 12 k., do te· I 

go dochodzi prenumerata gazety, datk i żebra - l 
korni ogólne więc wydatki dochodzą do 9 rb., l 
pozostaje 1 rb. 45 kop. tygodniOWO na ubranie, i 
obuwie i inne przedmioty. . I 

-:-:-:-

Z KRAJU. 

Jak jednak żyją te rodziny"które zarabiają ! 
od 4 do 5 rb. tygodniowo, tego ja nie mog~ po-

Dobrze, gdy człowiek zdrów zawsze i całe 
tyę:odnie pracuie. a .lak święto w tyg odniu albo 
zachoruje robotnik lub kt r,ś z r odziny. to fabry­
ka nic nie da {\ w nane.i f t>, bryce k aRy cho­
rych niema, doktór zaś i apteka tylko dla tego, 
który pracuje.. N aprzy kład mllie umarł na ORpę 
chłopczyk 5 letni rQk tem u, co ia . mam . począć 
grosza pieniędzy nie mam, bo prawie zapłaci­
lem komorne. Udałem <1i ę do mojego praCOdaw­
cy, prosząc o 10 rb. zaliczki ua pogrzeb, byłby 
mi może odmówił, ale Rię bsł. żebym zara~y nie 
przyni6sł, gdybym dłużej n !Ol l ~ gał i tak miałem 
do plll.cenia pu 1 rb. tygodniowo. 

Żeby robotnik za t'.l wszystkie krzyże, kt6re 
ponosi, miał chociai przy tei pracy pociechę i 
ulgę w tych cierpieniacb, żeby tam m6gł za­
pomnieć o tych tro3kach rod'dnnycb, ale gdzież 
tam, nie masz spokoju, nie dostaniesz miłego 
słowa ani od przełożonego, ani Qd pracodawcy, 

Czytamy w cGazecie kaliskiej': W zduń­
sko-wolskiej straży ogniuwej grono cdonków 
polak6w wystąpiło z żądaniem, aby komenda, 
·kt6ra do tego czasu prowadzona byla w j~zyku 
niemieckim, zamienioną zo ,'łtała na polską. Straż 
podzieliła się na party e, z których jedna ko· 
menderowała pó niemiecku, druda po polsku. 

Przed tygodniem jednakże do zarządu stra­
ży przysłano podanie, podpisane przez kilkudzie­
sięci u e,.buków, w którem żąda.ią, aby, ponie­
waż niem<!y nie chcą zgodzić ~ię na komendę 
polską, polacy taś ua niemiecką, wprowadzić do 
kQmendy język rosyjski. 

N a s\{ utek powyższego podania, w zeszłą 
niedzielę odbyło się og6lne zebranie w celu roz­
trzygnięda sprawy, w jakim języku ma być 
prowadzoną komenda - w pol:łkim, ozy rosyj­
skim, język niemiecki bowiem nic wchodził już 

W ASYL STEFANYK. Jeno płowe niebiosa marszczyć się pc czną, gdy- I zleciał bocian na rżyska, tuż koło nas. Mama 
by płowe morze. Prawda, czeg0ś on w6wczas I ujęl,i mię, posadzili na kolana i pcczęli śpie-

N 
bardzo smutny był. wac: . WIECZORNA GODZI A. Chodził po cbacie, a oczy stawały mu się nOj, ni~ koś. ty buśku siana, 
tak dobre jak u dziecka. . b~ zro~lsz SIę po ~o)aDa. 

-<:0':>- O . ' . l k' ś' k' W·d Niech Je sobIe czajka kosi, t, I zapomDl8 em ' onca plew l. I no ('o na bakier czapkę nosi.." 
. . ż h d . . . kę za . ć 

Siąść nie m6gł na jednem mIeJSCU, tak go mI JU przye o Zl mamwą plosn .pomme ... Zbierał wszystką swą pamięć, by przypom-
coś gnało od ściany do 2ciany. Chedził i cbo· Z'łraz ... Ja po~z(-dłem ~~nczas s~ .MarYJką ~ po- nieć sobie koniec tej śpiewki, lecz nie mógł. 
dził po chacie. ChstQwe obejście jako i kąty le na Slan?ŻEicle. Ma~YJha wy. ~ wala sobIe rę- Oczy mu jeno posmutniał,y. . 
zamazywały się i przepadały w wieczornej po- kawy, takle w fas?lkl. ~a~olkl wyszywała na .- Zaraz, zaraz... Mama poszli do domu, a 
mroce, a w głowie rysowały mu się zam ierzcbłr, czerwono, a ogonkI na D1el)le~ko, a. w pośrodku ja biegałem do samego. wieczora za bnśkiem i 
dawne obrazy COraz wyraźniej. rzuc~ła czarną włóczk~. Mnsu;.łem Ją. w zgarty. przyśpiewywałem sobie: cOj nie koś ty buśnu 

_ Ot, taka to chwila, co w niej małe dzie- wanm wyręczać .71 .grubsz~, bo MarYjka ~tarsza siana ... " , 
ci z chat wybiega;ą na przykopy i bawią si~ bJł·ł·~·l' Ale. bYśł~ ~~:~na ż~lał~g~ow~ we WŻSI, .ta~a Rozpędził się jak ten chłopiec. co chce jar 
z wymuszoną jakąś wesołością, gorączkowo. w az lwa 1 VI ~lU. ' • • a O,e) .S laO? ęCI Dl.e przesko.czyć, a nad samym jarem 8ię wstrzymuje 
W taką porę nie chcą dziewczęta pędzić chud,)- darowała.. Zrzuc.lłem z 8lebl.e ous.lkę. I OSta.WI- nagle. Mówił głośno wszystko i sam do siebie, 
by do dom6w, bo powiadają, że kiedy zorza ł~m Maryjkę z mą· ~yła cls.za .. PobJegł~m so- nie mogac się dość nacieszyć dźwiękiem włas­
wieczorna na niebiosa schodzi, to po rosie glosy ble tymcza~em pod WIerzby I ŚWistałem I bal~- nych sł6~. 
się ścielą - i śpiewają, aby si~ ścielił głos. sował.em na cał: pnIe. A potrm .zawołała mJ~ OJetchnął, a czarny obwód koło oczu zary-
A w zimie, to kobiety przędą - lecz i śpiewają MarYj k~1 b~lIl szedł do mej. Jedliśmy chleb I . sował mu się głębiej, wyraźniej. 
najmllejsze swoje śpiewki, ale tak jakoś smutno, ser z k.robkl... . . - Boże miły, nic złączę ja już tej nitki, co 
gdyby w tęsknocie za swemi młodemi latami. . USIadł na. krzesło a wspommem& z lat chło- się urwała! Ona się już wtedy rwała, kiedy mi 
Dziatwa scho.dzi 8ię razem w gromadę. szczebiu- plęcy~h ogarDlały. go gdyby sen, c~ z.apada mama myli nogi i na nie czyste onuczki wdzie-
ce na przypiecku i zasypia przez wiecz6r. w kWietne rozło?1 pól, !la kt?rych kWIeCIa bo- wali, a ojciec ocierali mi nowe trzewiki wyjęte 

Cudna jakaś ona wieczorna godzina. . gato., że można Je rwać I rw~c... . ze skrzyni. Wszy8cyśmy wówczas płakali, bo 
Przechadzał się wciąż po . izbie i chłodził A ?ote~ ~ama ~rzyszh ~o na8. . Wraca.l~ mnie słali w świat na naukę. I chodziłem ja 

ręką czoło jakby te dumania swoje w głowie z poh,. bo meśl! robotmkom jc.śc. Dah Dam pl~ po tym świecie i giął się, jak ta łoza za ka· 
zamknąć chciał, iżby nie wyleciały, bo szczerze mleka I oglądah rękawy MarYJkI. I nakazywah wałkiem chleba i czułem ja na sobie setki har-
zachować je chciał dla swej rozkoszy. MarJjce, aby czasem nie brała w igłę trzech dych oczu ... 

- Ba, nie słychać nic, co. się z nim dzie- n"itek ·odrazu,jeno po dwie, bo fd.80lki byłyby Machnl!ił ręką jakby nią odegnać chciał te 
je ... Taki był dobry towarzysz. Dobrze pamię- czochrawe. A mnie domaw!ali, abym się nie ka- barde oczy. ' 
tam, jakeśmy to raz u niego w sadzie siedzieli. tulał.z g6ry, bo podrę sobIe szaraczkę, albo po- - Po długich latach pojechałem ja do ma-
Opowiadał nam w6wczas o tej białej cbmurce. szarpIę postoły. my. 'rata już nie było. Schorowana, -stara, z ko-
Biała. chmurka, mówił, z złotem obrzeżem, pły- cTy chłopcze, nie brykaj .lak jllki koń s-turem w rękach siedziała na przyzbie i grzała. 
Dle po niebie i ostawi a po sobie gdyby białe spłoi!Zony po polu, ale siedź koło Maryjki i pil- się w słońcu. N:e poznała. A potem to mię 'prz~­
liIje w prze~roczacb, a sama płynie wciąż dalej I nujcie owsa!~ A ja leżałem sobie koło mainy i witała. Nasza Ma"yjka umarła ... Ja to~ie Dle pl~ 
i sieje Z& sobą tego kwiatu moc po sinem nie- uderzałem nogami w trawę, a mama powiedzieli: sałam, byś się nie ma.rtwił. A jak umlera.ła, to 
bie-a w godzinę ni lilii nie będzie, ni chmurki... I cTy ani godziny cicho nie posledzis7?1" A wtedy I się wciąż jeno o oiebie dopytywała. My Ją du-
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'W r3.{:hubę, ponieważ ci, ro żądali wprowll.dzeni"a 
' języka rosyjskiego, samo przez si~ zrzekli się 
komendy niemieckiej. 

W zebraniu przyj~ł) ud7ial z górą 200 człon­
ków. Po dłuższych debatach i tajnem głosowa­

' niu 135 głosami przeciwko 83 postanowiono 
prowadzić komendę po polsku. 

Wiadomości zamiejscowe. 
I -s- ( , 

Matkobójstwo i samobójstwo. I 
SLraszna zbrodnia spełnioną zo~tała w Kra- i 

,kowie. Oto co piszą o niej pisma miejscowe: I 
Slużą(la .Julia Starowicówna w domu M 32 

przy ul. Długiej zauważyła rano na ganku śla­
dy krwi, prowadzące do muszli wodociągowej 

, do miellzkania, zajmowanego przez 50,letnią 
wdow~ po oticyaliś ne prywatnym z Litwy, Eleo­
norę Baszyńską, i jej 22 letniego syna Maryana, 

· słuchacza wydziału filozoficznego w uniwersyte­
cie Jagiellońskim. Młody Buszyński poświ~cał 

. 8ię matematyce i miał opini~ zdolnego w tGj I 
dziedzinie nauki. Pobierał stypendyum 600 ko- I 
ron i pracował gorliwie. Matka i syn zajmo- I 
wali kucbenkę, do której drzwi wiodły z ganku, ' 
i tuż obok położony pokoik. l\Hodzieniec . zazwy-

· czaj powracał do domu przed godz. 10 wieczo-
· rem. Był nerwowo usposobiony; przed dwoma 
miesiącami u swojego kolegi Ł próbował ode­
brać sobie życie wystrzałem z rewolweru; za­
mach udaremniono wprawdzie, ale naj bliżsi zna-

· jumi obawiali się, że myśl samobójstwa dalej 
w nim nurtnje. 

z rewolweru do siebie, mierząc w prawą skroń. 
Dziwna . riecz, że kobieta nie wydała żadnego 
krzyku, tylko cicho wys~ła na ganek, aby- ob­
myć płynącą krew. Czyżby w tej prztdśmiert­
nej chwili jeszilze miała tyle sorca, aby krzy­
kiem nie pr'yw,olywać na pomoc l~dd przeciw 
syn'owi-mordercy? Czy mote widziała już tego 
trupa w pokoju, wiedziała, że i jej życie ulatu­
je, i wolała umier8ć po cichu; bez otoczenia lu­
dZ I? Są to zagadk.i, na które Gdpowiedzieć 
można tylko przypuszczeniami. Motywy trage· 
dyi nieznane. Czy wszystko zdoła wytłómaczyć 
zazwyczaj w takich razach przytaczany .motyw: 
rozstrbjl umyełowy? . 

Bójka ministrów na ulicy. 

J ak donosi korespondent bia~ogrodzki wie­
deńskiej .Neue freie Presse", dnia 5 b. m. serb­
ski minister sprawiedliwości Nikolicz S;loliczko­
wd na ulicy przed teatrem dotychczasowego 
prezesa ministrów serbskich Pasicza. Wywią­
zała . si~ z tego bójka, w której Pasicz , uległ 
młodszemu i slluiejszemu Nikoliczowi. Walczą­
cych miuistrów otoczył wnet tłom publicznoś ci 
i przypatrywał się bójee z zajęciem. W końcu 
pobity Pasicz wziął powóz i pojechał do domn. 
Powodem zajśoia był'l złośliwa uwagd, wystoso­
wana w dzienniku Pasicza przeciwko Nikol,czo· 
wi, który, będąc wdowcem, ożenił się niedawno 
t młodą panienk~. Opinia publiczna pot~piła tę 
złośliwą uwagę. Palilicz jest pnywódel!! umi~r­
kowanych radykałów, Nikolicz-stronnictwa nie­
zależnyoh. 

-:-:~:-

Rzezie na Kaukazie. 
-s-Na drzwiach kuchni znaleziono krwawe od­

bicie prawej ręki kobiety; drzwi do kuchni były 
·otwarte. Tutaj przy łóżku twarzą do góry le- .Dzikie . objawy nienawi~ci rasowej, które 
iała w koszuli zastygła już B!lszyńska z raną staly się powodem strasznej rzezi w Nachjcze­
postrzałową w głowę i szyj~. Widocznie po waoiu, pomiędzy ludnością ormiańską ~ tatar­
otrzymaniu kul kobieta miała tyle przytomności, sk.ą, rozszen.yły si~ na różne miejscowości kra-

· te wyszła na ganek do wodociągu, aby zatamo- ju zskal'lkaskiego i przybrały rozmiary nadzwy-
wać krew, płynącą z ran. Stąd pochodzą krwa czajuA. 

· we ślady na ganku i odcisk krwawej dłoni na Uzbrojone hordy tatarów, nie spotykając 
drzwiacll kuchni. Wróciwszy do kuchni, upadła żadnego oporu, z niesłychaną zajadłością gro­
przy łóżku i zakonczyła życie. W pokoiku na mią w dalszym ciągu Wilie ormiańilkie. KOi'es­
środku, z twarzą lewą stroną ku podłod ze, le- pondent z Tyflisu "Zap. Goł." donosi, iż na gra-

: źał trup Maryana Buszyńskirgo. Był całkiem nicy powiatu sRngezurskiego zgromiono pięć wsi 
ubrany. Widocznie po przyjściu do domu wcale z cerkwiami, zrabowano cały dobytek mieszkań-
się nie rozbierał. Jest prawdopodobne, że do CÓ~ i inwentarz żywy, zabito kilkudziesięciu lu-
matki, śpil!cej w Mżkn w kuchni, strzelił nie- d.Zł, sto przepadło bez wieści, pozostali przy ży­
spodZIewanie dwa razy, a sl!dząe, że już nie ży- I CłU ukryli się we wsi Gimri, dokąd przybył ar­
je, cdJął si~ do pokoju. Stanąwszy tam na I chimandryta Nerses i naczelnik powiatu sange­
środk.u, z twarz~ zwróconą d(j kuchni, strzelił I zurskiego, Awaliani. Rabowali i mordowali or-
,. .1 mian mieszkańoy I!ąsiednich wsi tatarskich pod . 
rzy li , :te ty przyjedziesz. I tego je8zzze dnia I dowództwem wójta Abbas8a Kulil), i gajowego I 
w którym umarła, mówiła, że ~dyby ci~ cho6 ! M~eszadi~go Kierbałaja .. W. okolicy O. dubadu i 
przez okno, Cbl Ć przez pr(,g uJrza.ła ... I umarla. ) WIele WSI zrównano z ZIemIą, pozostałe są w po- \ 

"0, tak rwała się ta nić I łożeuiu niezmiernie krytycznem. Zewszl}d bła- I 
. Bezwiednie śpiewała mu się mamina pio· I gaj~ o pomoc'. .... . I 

,senka: <Oj, nie koś ty tuśku siana .• ) Gromiciele tatarzy burzą cerkwie i klaszto- I 

. - Poszliśmy z mamą na mngiłe. Mr,ma to ry, profanując świątynie chrześciańskie. W nie- I 
się ledwo i dowlokli. <A, ot, synku· i Maryjki których wypadkach usiłowali tatarzy, przy po- . 
grób. Ja. j~ż na!!adziłam i ~uty i barwinku i krzyż ~o:y m.ąk zadawanye~, zmusić ormian do przy- I 
wymalowac dalam, ale wIsIenek tom nie pOlia- I JęCIa WIary mahometanskiej. I 
dZlła, aż w jesieni possdzę.) Siedliśmv wedle , Burzycielski ruch tatarski zagraża całemu ! 
,grobu, a mama opowiadali TUi o hiedzie" M;UYń'l krajowi ~.akaukaskiemu. Otrzymano niepokojące I 

--cinei. Człowiek jej zły, dzieci małe, a w chacie ":ieści, iż perscy i. s?achc~w~ń8cy t~atarzy, w licz: 
bieda. I ble ?o 10,000 ludZI, uzbroJem, zamierZają przejśc , 

Z wiszeń wiatr zwiewał różowe płatki kwie- i graDlcę, zburzyć wsie ormiańskie w powiatach 
cia. Kwiecie na grob pad2ło i na nas. Zdawał.)! F.zus7.yń~kim, dżewanszyrskim i innyoh. Ludność 
się, że kwiat ten zlewa siQ z maminym bia.łym I czeka pomocy i jest przekonana, że wystarczy· 
włosem i że rosa z kwiatów na mamine lica I łoby ~Il~u 8ta~ow<lzych działań, silą zbrojn.ą. dla 
spada. A ja marzyłem Bobie, J~keśmyz Maryjką I ~tł!lmleuła. rozIgranych instynktów iabunkowJch 
białe owce paśli... l że wymIar kary na przewódcach położyłby 

Gorące !:ty jego stoczyły się na stół. I kres objawom zwierz~cości. 
- A potem i mama pomarli. Grób mamin I Kurdowie perscy przeszli grapicę i wraz 

niedaleko Maryńcinego. Kwiecie maminej wiLiai ~ tatarami zagrażają kolei żelaznej. progi za­
na grób Maryjki padało, a Maryj~i na mamin Ję~e są prZez bandy tatarów, komuni~ a ·.ya po­

.grób. Byłem ja tam raz. Siadłem między tymi m!ędzy Erywaniem a Nacbiczewaniem Jest prs-
,grJbamJ i zaśpie" ala mamin II. śpiewanka. Kiedy WIe, przerwana. Z Batumu wyprawiane jest na 
nie pamiętam końca. Posiedziałem ja lam i po- miejsce wojsko. 

! 8~edł z mogiły. A wietrzyk zwiewał za mną Grono młodz.iety or~iań8kiei, gotow~j na 
wiśniowy kwiat biały z grobów, jakby tym kwia- wszystko, .. uzbrOlwszv SIę, utworz:y:ło o~dział 

' tem maml\ i siostra prosiły, bym nie Odc11Odził... z 80 lodzI ~ wyrusz) ło na pomoc współwyznllw-
Długo jeszcze chodZIł po izbie i bezwiednie co ID; W kIlku miejscach udało im się rozpro-

•. szeptał: ~ szyc bandy rabusiów tatarskich i zadać im cięż­
"Oj nie koś ty buśku siana, 
bo zrosisz się aż po kolaoa. 
Niech je sobie czajka kośi, 
co na bakier cZllpkę nosi;,." 

ką kl~skę. Tenże oddział zaatakował tatarów i 
'kurdów w chwili, gdy rabowali klasztor Kara­
wak, większość ich wybito i odebrano zrabowa­
ne relikwie Aidryrkicz. 

-:-

Opowiadanie oficera japońskiego. 
Znane jnż są szczegóły bitwy morskiej pod 

Cflszimą, tego zdarzenia epokowego - telegramy 
bowiem rozniosły po świecie OPU!y oddzieinych 
epizodow, według opOWIadań oficerów rOliyj~kich, 
którzy zdcłali uratować życie i na ląd Japonii 
się dostali. Gazeta neapolitańska "Corriere della 
Sora" przytacza opow iadanie inna, którego ory­
ginalność na ttm polega, że pochodzi z ust cfi-
cera · japońskiego. . 

Od sam~go początku wyraża on 'zdziw;enie, 
; że eskadra rosyjska tak malo czyniła, ażeby za-
1· pewuić sobie zwycięstwo. 
" . - - Dwa miesiące-mówi japończyk-spędzi­
! hśmy w największem naprę'żeniu i niepokoju, 
i stojąc wcil\ż u wy brzeży koreańskich. Źołnierz 
, japuński pokłada najzupelniejsze zaufanie w swo-

lm wodzu, ale również wie dobrze, te wódz ten 
jest ty lko człowiekiem, że można go podejść~ o 
mylić, pokrzyżow2ć jego plany. Togo nie ruszał 
się przez <iwa miesiące z miejsca, zapewniając, 
ze przeciwnik musi przyjść tu i tu zostanie po­
bity .. A jeśli nie przyjdzit? A j0śłi okrąży nas, 
:tmn"I do opuszczenia wygodnego i bezpiecznego 
stanowiska, wywabi na morze otwarte, napadnie 
znienack~? Pytania takie, pomimo wia!'y w wo­
dza, wciąż si~ nasuwały, dpędzały sen z naszych 
OCZUr 

Według rozkazu, byliśmy od miesil!!ca goto. 
wido bitwy. W kotłach przygotowano całą sił~ 
pary. Ale żaden rozkaz nie byłby w · stanie wy­
tworzyć wśród załóg tej czujnCoś0i, jaką Sp owo­

' dowała nieświadomość zamiarów przeciwnika. 
Każdy z nas zapatrywał się w przestrzenie mor­
skie, jakby chciał wzrokiElm ducba odgadnąć, co 
si~ dzieje! Dwa. miesiące oczeki~al]ia wytężo· 
nego, pomimo zapewnitń i uspakajania ze stro. 
ny wo.dza naczelnego, były dla. nas nie dającą 
s;~ opIsać m~(!zarnią. Styczności z' lądem nie 
mieliśmy żadnej. Niewolno pisać, niewoloo otrzy­
myw~ć listów. Tajemnica otaczała nas wokoło. 

Wszyscy odetchn~li pełną piersią, gdy doia 
27 ·go o god'.. 5 ·ej rano na okręcie admiralikim 
"Mikasa> pojawił się sygnał: "Przeci wnik nad­
ciąga". Zwątpienie i niepewność znIknęły. Ze 
wszystkith pierili wyrwało się głośne: "Banzai>!. 
Potem cisźa i gorączkowe przygotowywanie się 
do bitwy. 

~czekiwaliśmy rosyan w cieśninie pomiędzy 
CUilzImą ~ Kore.ą; tam stały dwie naste dywi­
zye; trzeCIa, na)l!łabsza, 8trzegła wyjścia pomię­
dzy wyspl} a l~dem japońskim. Ok.azało się że 
przeciwnik inn'ł wybrał drogę, kołu brzeaoów'ja-
pońskich. o 

Była godzina 11 a, gdy stwierdziła to trze­
cia dywizya i zawiadomila. admirała telegrafem 
b.ez drutu. Całą siłą pary obie dywizye puściły 
Sl~ ku północy, by okrążyć Cllszim~ l zajść ro­
syanom drog~. Wiatr dął silny; terpedowce mu­
siały trzymać się wybrzeży. 

O godzinie l-ej byliśmy na miejscu; ubie­
gliśmy prze ci wnika i, wedłng rozkazu, uformo­
waliśmy linię bojową;' "MJkasa· ja zaczynał 
<Kasu~a" ~t,ał na. końcu. Na kWlldr~ns przed 
2 .gą uJrzelJs~y pIerwsze okręty rOllyjskie. Ad­
mlrał sygnalizował: <Losy ojczyzny zależą od 
tej. bitwy. Spełnijcie obowiązek>. Głośne <Ban­
za!> było odpowiedzią na ten sygnał". 

I znów nast~ła cisza. Przerwał ją pierw­
szy strzał. z (Boro~in.()), a za. nim zaraz drugi. 
Oba chybIły: pOCJslu wyrznclły w górę słupy 
wody. 

Dr.ug~ dywhya ześrodkowała caiy ogień na 
"BorodIno, lOne okr~ty stały dwiema kolumna­
mi jeden za dru:rim, w długim szeregu. Na!!ze 
okrę~y .stanowlły lini~ popueczuą do okrętów 
rosYJlikJch .. . Wszyscy zrozumieli odrazu, że wy­
tw~rzyła 81~ pozycya niekorzY!ltna dla przeci. 
wllIka, 1:tóry tylko oddzielnemi okr~tami mógł 
wystl'iPować do walki. 

Taki był wst~'p do tej strasznej bitwy -
~OllC.zy oficer ;apoński. Cil!g dalszy i zakoń­
czellle znane sI} już dsisiaj. 

Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficzne). 

-00-

Kazań, 8 czerwca. " W ołżskij Listok " do­
nosi, że fabryka Gnejata ofiarowała 5000 fnntów 
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tytuniu dla żołnierz6w na Dalekim Wscbodzie. 
Tytuń był zwolniony od opłaty akcyzy i wy­
Blany według przeznaczenia. Tymczasem fabry­
ka I . trzymała wiadomość, że tytuń nie jest roz­
dany żołnierz om, lecz sprzedawany w sklepacb 
charbińskich bez banderoli. F<tbryka stara liię o 
wyjt..śnicnie tej sprawy. 

Mińsk, 8 czerwca. Strejk zakładów ine­
ch8niczD~b, blldowy mMzyn i odlewni zakoń­
czył się po ustanowieniu dziewięciogodzinnego 
dnia pra cy. 

Platigorsk, 8 czerwca. Doktora Grabowskie­
go za bił uyły jego służący, należący do plemie­
nia ingn~zów. Zabójcę scbwytano. 

Cbarków, 8 czerwca. Na stacyi Cbarków 
stwierdzono zagadkowe przestępstwo. Pociąg, 
p rzybyły z Odesy, przywiód koszyk, w którym 
znaleziono ciało zabitego chłopca. 

Kostroma, 8 czerwca. Strejk trwa dalej. 
Ś :"odki dla ntrzymania porządku zastosowano. 

BraGław, 8 C"zerwca. Przed mies : ącem w róż ­
Dy~h wt!la(h rozpoczęły się rozru r hy włościań­
skie, którtl ujawniły się w utlUwa uiu przy pomo­
cy gwałtów oficyalistów z dóbr obywateli, .'IV żą­
daOlu wynagrodzenia po rublll dziennie za ro­
botę w polu, a tu i owdzie na wypas bydła 
w lasach dworskich. D-J tej pory rozruchy uda­
wało się uspokajł.ić przy pomocy środków admi- , 
nistracyjnych . Obecnie rozruchy przybieraj ą o· , I 
brót groźuiejli 1,Y. Zaż~dano wojska. 

SUllbum. 8 czerwca. Już od trzech dni iest 
tu strejk tlgólny. Demoustr~nci tłuk~ szyby 
w sklepach otwieranych. Mięsa i chleba w sprze­
daty brak. 

ROZWÓJ. - Piątek, dnia 9 'czel'wca 1905 r. 

' mał wczoraj telegram n-aglący z Petersburga. 
Sądzą, że jest to odpowiedź na doniesienie jego 
o pogb~dach Roos~velta na sprawę zawarcia po­
ko~u_ 

Poseł japoński Takahira konferował wczo­
raj z prezydentem, poczem wyprawił depeszę do 
Tokio. O~najmił on korespoudentom, że poloże­
nie jest bardzo draźliwej poseł musi milczeó. 
Podobno Roosevelt pragnął za pośredaictwem 
'l'akabiry dowiedzieć się o istotnych poglądach 
Japonii na 8prawę pokoj<l. 

Powrócił ·tu poseł niemiecki, baron Spec.k 
V'3D .stero burg. 

Gbrystyania, 8 czerwca. W adresie do króla 
_ ł'0wiada . m i ędzy innemi, stortbing: · Skoro król 
'zaniechał utworzenia od powiedzialnego ministe­
ryum, faktyczlli '1 ' włiid ,ta królewska przestała 
funkcyonować. I~tota monarchii konstytucyjnej 
obalona. Postanowienie króla wywołuje konie­
czność lik widacyi unii szwed·lko- norwezkiej. 

W proklamacyi stortbingu do narodu wyra­
żono nlldzkię, że Norwegia będzie żyła w po­
koju z innemi narodami, zwłaszcza ze swedzkiro. 
Stortbing ufa, że naród podtrzyma niezawisłość 
królestwa i będzie spełniał polecenia rządu, któ­
remu podlegać mają władze wojskowe, duchowne 
i cywilne. 

Sztokbolm, 8 czerwca. Wczoraj wiec1-orem 
mieszkańcy Sztokholmu urządzili królowi Odka­
rowi gorące owacye. Wielotysięczny tłum z mu­
zyką udał si~ przed zamek królewski. Rodzina 
królewska wraz z książętami domu panującego 
wyszła na balkon. Odśpiewano hymn narodo­
wy. Tlum pozdrawiał z zapałem króla. · Damy 
ofiarowały mu kwiaty. Król dziękował ze wzru­
szeniem. 

Petersburg, 8 czerwca. Sztab generalny ma­
rynarki ogłasza, że według wiadomości otrzyma­
nyeh z J cłponii, na pancerniku cCesarz Mikołaj h 
zabity: porucznik barou MIrbach, ranien i: kapi­
tan I.ej klasy Smirnow, kapitan 2-ej klasy Ku­
rosz . podpułkowDlk korpusu szturmanów fi ·ty 
Dymitr Fedotjew, miczman Włodzimierz Sujkow­
ski i 22 szeregowcĆ)w . 

l Cbrystyania. 8 czerwca. Wczoraj oddział 
! ministeryum bandlu dla stosunków z zagranicą 
l zorganizował się, jako osobny departament. Mi-

BerdYGzów, 8 czerwca. Dzisiaj, o godzinie 
11 przeu południem poddicer iandarmów, Lele· 
ko, ms·[ cz·ąc się za uwolnienie ze słnżby, wy­
strzałam i z rewolweru zabił naczelnika, rotmi­
strila Markowskiego i żandarma CukaDowa a 
śmiertelnie 1'& II ił wachmistrza Poleja. Zabójca 
u siłował pozba wi ć się życia, ale rana jfgO nie 
j( st nit- bezpieczna. 

I nistrem spraw z8granicznych został Lefland. Po­I stano~i~DI) znieść znak Unii na fladze WQj- . 
Iskowej. 

I Departament wojny zawiadomił armię o ob· 
I jęciu prze~ radę ministrów rządów kraju. . 

Sztokholm, 8 c~erwca. Według słów _"Stok-

Tokio. 8 czerwca. Urzędowe dóniesienie 
stwierdza, ' że w d. 6-ym czerwca oddział rosyj­
ski, złotony ze 160 ludzi, przedsięwziął atak na 
Snmiaecu, o 2 kilometry na wschód od Wejjuan­
pumynu. Japończycy ruszyli przeciw rosyanom 
ze w7górza, położonego na północ od Symiaocy. 
R )syanie cofnęli się do ' Penu linu, o 7 mil na 
półuoco- wschód Wejjuanpumynu, utraciwszy żo ł. 
nierta i dwa konie, wzięte do niewoli. Zachodzą 
starcia 7. oddziałami porija7.dowemi. 

Berlin, 8 czerwca. Doniesi eme agenryi Rtu­
terll, :te posłom rosyjskim w Paryżu i Waszyng­
touie polecono dowiedzieć s i ę o japońskich wa­
runkach pokojll, wywarło tutaj wielkie wra­
żenie. 

. Manila . 8 czerwca. Admirał Enkwist otrzy· 
mał rozkaz z Petersburga, by powstał w ManIli 
dl) rozporządzenia rządu amerykańskieg'l i doko­
Dał napra.wy okrętów. Traio zadecyduje o miej-
8cu pOdtOjU okrętów rosyjskicb, j :.lk również o 
porzł\dku przebywania oficerów i załogi. 

Hiroszyma, 8 czerwca. KapitaD Ozierow, 
kt6ry d uwodzil okrętem «Sysoj Wieli kii~, zako­
mumkował, że okrę& ten spot.kał pod Cuszymą, 
o godzinie 9-ej ranu, w dniu 7 ym czerwca krą­
żownik japoński «Cllmo~, a następnie inne kr~­
żowniki nieprzyjacielskie, wrel!zci~ główną eska· 
drę japońską Walka trwała (lała !,O ~t.:'!~~!!:~. ° godziuie 71

/ 2 pocisk nieprzyjacielski rozbił 
aparat sternic1.y cSYRoia> NI)cą atakowały okręt 
torpedowce. J tj doa z torped trafiła go, wznieca­
jąc pożar. ° godzinie gej rano w dniu 8 ym 
czerwca, «Sysoj~ zatonął, () 30 mil na wschód 
Cuszymy. Zlbito 2 oficerów i 27 marynarzy. 
Pozostali przy życiu skoczyli do morza i byli 
ocaleni przez ja ~)ończyk6 t": . którzy obeszli się 
z nimi uprzejmie. Kap itlln Redłow z krążowni­
ka «Admirał Nachimow~ dooió31, że w krążownik 
ten trafiło wide pocisków, a nocą napadły go 
kontrtorpedowce. Uderzenia torped wywołały 
8ilny uapływ wody do wnlitrza, i krążownik za-1 
tonął. Większość zaIogi uratowali japt· ńczycy. 

Waszyngton, 8 czerwca. Hr. Cas31ni otrzy-

helm Dagbladet", norwegczyey. służący w azwedz· 
kiem (wspólnem) miniHteryum spraw zag ranicz· 
nych, nodali ,się do dymisyi. 

"Stokholm Tindingen" powiadają, że argu­
menty stortbingu norweskiego są słabe i nie 
usprawiedli w i ają bynajmniej złożenia króla O~ka­
ra z trenu. Król odmówił zatwierdzeuia posta· 
nowień. obalających Unie i sprzeczny( h z jej 
nstawami. Norwegia po~unęła się za daleko. 

Berlin, 8 czerwca. Komunikat urzędowy 
stwierdza, że wódz hotentotów, Korneljus~ z Be­
tanii, w dniu 14 maja był rozbity przez kapita­
na Koppa. Wl\j~ka Korneljusza pod Geją były 
wyparte z silnych pozycyj i cofnęły się ku f/.'ra­
nicy angiehkiej. Oddzielne kolumny w(ljsk Mo­
renga odparto z wy brze h rzeki Pomarańczowej. 

. Kapitan B 'umbe rozbił w dniu 14-ym maja pod 
Goa[l:atlie 160 bem'rów i ścigał ich w kierunka 
południowo ·zachodnim. Hererowie utracili ośrziu 
ludti. 

Plymouth, 8 cterwca. O zaginięciu łodzi 
po.dwodoej donoszą: Dwie łodz : e podwcdne to­
warzyszyły torpedowMwi, który wyruszył na 
morze na manewry. Wkrotce potem _ 11:l. j .::daej 
z łódek nastąpiły trzy wybuchy. ·Po trzecim 
wybuchu łódź poszła na dno. Pierwszą wieść o 
k atastrflfia dano z samej łodzi, k t6ra sygnalizo­
wała, te t onie i nie może już wydobyć się na 
powierzchnię wody. Czterech ludzi, któizy znaj­
dowali się na jej pokładzie, ocalono. Nurkowie 
pracują nad wydobyciem łodzi. PrzYPu8ZCZl!ją, 
że kilka osób z załogi jeszcze żyje. 

Londyn. 8 czerwca. Króla Alfonsa miano­
wano Rzef:.:m 16 go pulku nłanów. 

Jobanesburg, 8 czerwca. Koresp R ntera 
donosi, :te robotnicy chińscy IN kopalni złuła na­
padli na bialych osadników . . Bali u Jiekll. Je­
den z Dlch zabity, kilku ranionych. 

Białogr.ód . 8 czerwca. U rzędownio donoszą, 
że minister sprawiedliwośc i Nikolicz · wziął 'dy­
misyę (skutkiem spoliczkowania na ulicy Pasi-
cza; przyp. red.). ' 

Konstantynopol, 8 czerwca. St>okój w PrL .. -
renie przyw,"ócony. S~emsi pasza wyjeżdh do 
Mitrowicy. Na jutro W. Porta obiecała, wsku­
tek nalegania posłów rosyjskiego i austryackie­
go, wytłómaczyć się przed Serbią z powodu re-
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wizyi bagażu, należącego do .attache, konsulatu . 
8el b3kiego w Monastyrze. 

OTRZYMANE PO POŁUDNIU 

Petersburg, 9 czerwca. Najwyzsze tele-­
gramy. 

Tokio. Do admirała Rożestwienskiago. 
«Z głębi duszy dziękuję panu i w81;ystkim 

tym, którzy uczciwie spełnili swe obOWIązki za 
ich pORwięcenie M ię dla Ojczyzny. WQlą Naj­
wyższego nie sądzonem było, aby pańskie czyny 
były uwieńczone zwycięztwem, jeduakże męstwo ' 
pańskie pełne poświęcenia, Ojczyzna zawsze bę~ 
dzie wspominała z wdzięcznością. ~j czę szy b­
kiego wyzdrowienia, a niech pocieszy was wsZo y­
stkich Pan Bóg. 

MIKOLAJW. 

Manilla. Do kontradmi?·ała Enkwista . 
"Serdecznie dzieknję panu, komendantom,. 

oficerom załogi krążowników «Olega", "Aurorp, . 
"Żcmczuga" za icb pełną poświęcenia i uczciwą 
słnżbę w ciężkiem boju, niech wai wszystkich 
pocieszy poczucie spełnionego obowią'tku . 

MIKOLAJ, : 

Władywostok, 9 czerwca. Do dowódcy "Ał-' 
maza", jligel-adjutaolta Czudina: 

"Sero.ecznie dzięKuję panu i proszę o zako­
munikowanfe mojej wdzięc~ności komendantowi, 
oficerom i załodze c!zumruda>, cAłmaza>, «Groź­
nego' i «Braweg/)' za ciężki, pełen zaparcia si~ 
siebie czyn w chwili dla nas nieszc~ęśliwego 
boju. Niech będzie dla wa~ wszystkich pocia­
chą . poczucie święcie wy pełnionego obowiązkl1 
w ciężkich chwilach doświadczeń, które nawie­
dziły naszą OjCzyZD~. 

MIKOLAJ"_ 

Petersburg, 9 czerwca. «Ruś~ donosi, że na 
posiedzeulu Rady ministrów z dnia 28 b. m_ 
rozpatrywano projekt miilistra Bułygina o przed­
stawicielstwie narodowem. Projekt ten przyję­

ty został z wielkim uznaniem. Myśl G stałej 

państwowej dumie, kt6rej przedstawicield są wy­
bierani przez naród, uznana została za zupełnie 
odpowiadaj~cą dojrzalej już potrzebie państwowej. 
Rozpatrzono już 25 punktów projektu; nie było 
różnicy zdania, poł.:zynion ') t)lko redakcyjne po· 
prawki. D"lsze poe; jt d zt u ·a będą się odbywałf 
w dniach 9 i 10 b. m. 

Waszyngton, 9 czerwca. Francuski pas :ł 
dziś konferował z prezydentem, poczem we~wa­
nO sekretarza państwa, który przedstawił depe­
sltle posłów amerykańskich w Petersburgu i L on­
dynie . . 

Treść depesz niewiadom ::.. 
Prezydent ma chęć przyprowadzenia projek· 

tu pokoju do .. kutku, 8 jego· dążenia popierają 
wszystkie wielkie mocarstwa. 

Waszyngton, 9 c~erwca. "Morning Post" 
donosi, że Japonia nie chce słyszeć o pokoju. 
dopóki nie zostaną w tej kwestyi ustanowieni 
urzędownie pełnomocnicy. Prezydent pełen do­
brych myśli oczekuje urzędowego zawiado­
mienia. 

Waszyngton, 9 czerwca. Przybyli do Szan­
ghaju lekarze z eskadry Rożestwienskiego zape­
wniają, że w walce morskiej 'japończycy ponie­
śli straty niezmiernie małe. «Arachi» miał t rzy 

, przebicia. Gdy by nasz proch po,iadał sił~ wy-

I 
buchową większą, okręt niezawodnie zaiouąlby. 

Rosyjskie statki u3zkodzoue z03tały w na­
i stępuj;~J::::l porządku: "Oiłab i a" mocno uszko­
! dzona, potem "Suworow~, "A'.eksander III . , «RI>­
i ~odino". <Oilłabia" zatonęła w ciągu 20 minut,. 
«MIkołaj 1", "Apraksin~ i cAdmirał Sieniawin:. 
prawie nie uszkodzone. Na "Orle" spalono wszy­
t!tko. 

Admirał Niebogatow, bez z.;ody dowodzą­
cych podał sygnał vierw8zy i rozpoczął bój,. 
wkrótce też został otoczony przez nieprzyjaciela. 
i poddał się. Strzały japońskie byly nadzwyczaj 
celne. Japończycy wy8~ąpili z większą Idłą i 
pewnością po obję~iu dowództwa przez Niebo­
gatowa po ranionym R'Jiestwienskim. 

Fez, 9 czerwca. Sułtan marok ań .ki przyj­
mował posła angi el!łkif'g') L IWt ~ ra, w c~asje je­
go przyjazdu <lu pała t;u rozstawione -były szpa­
lery wojska. Sułtan p ~:!yjmowal pusła w otoc~e­
l1iu najwyi~zy(;b dygnita l ~ ·)W, wygłaszano mo-
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'~y, w któlyrh ~aznnozano, że tradycyjne PrzY-"'I" .... .............................. ~ .. 
Jazne stOSI n'ti, jakie pao'Jwały między ob,u mo.: . . . . - . ', ł·. . d . 
carstwami. będą nsdd utrzymane. I NmleJsz..em _podaJe SH~ do wladomoscl, ze posle zeme 

dZiał~1~!h:ii:~p;Z;jz~~:cadep~tr:~y~8:ars~~~~;!~~ I - nn faDrv~a~t~w 'U~ i~~ a~,~nat~w ~ral nn. maJ'~tr~w 
K ról otrzymuJe hozne depesze z wyrażeniamI I pp. J H PP 
WSpM~1,n:,ja ze wszystkich stron. Szwecyi. ,! odbędl?łie się W drugim terminie, bezwarunkowo obowiązującym bez wz~lędu na 

Berh~J 9 czerw:a_ p, głoskI, że ceila~z Wlł- ilość obecnvch W sobote 10 b. m. w lokalu _Lutni" Piotrkowska 108, o godzinie 
heIm zamechał sweJ pod r óży do Norwegu z po· .., J' .. ~ , ,,' 

wodu ostatnich zajść w Unii są nieprawdziwe. 6 l pol po połudmu. Urząd starszych Zgromadzenia tokarzów ślusarzów i kowali. 
PodtóŁ byh jeRZCte odroczona przed kryzysem, 800-1 , ' 

,opinia -robI 'czna w Berlinie jest po stronie Nor, ..................... ~ .... ~ .... .. 
wegi ' ; przypuszczają ta, że konflikt zostanie (; AKUSZERKA 

la~azyn ~alantBryjny 
w gmachu te-

Paszyńska 
rozwIązany spokojlJie. : Instytut szczepienia ospy ochronnej l 

Dra-Tchórznickiego : 
atru, 

po zupełnem odnowieniu otrzymuje stale 
Wielki Wybór NowOśoi 

w WARSZAWIE, 594-6 ' 
mJeszka obeonie przy ulicy Widzewskiej 1'2 11, 

pierwszy dom od rogu ul. Sredniej. 
Dallilo~ic~o W"sb:a 8. Telc f'ou 528' Przyjmuje panie spodziewające się słabości, na 

tądame umieszcza dzieoi. 1013-r-O w. GOLINSKIEJ 
W Warszawie 

~z pierwszorzędnych fabryk zagranicznych 
i poleoa takowe 

GrrlEGORl~W~KI i KULE~lA 
polecają Fortepiany! piani­

na i melodykony 
Lódź, ul. Dzielna 28. 

1:1~"#lI~ii·. 
MA WYNALAZKI MARKliMODELE. 

• WYRABIA SPECJALNIE 

lN Z.D .. F"RAE.H KLL. 
pO ce,nac~ umiarkowanych. 

1600-1'\-2 
11-r-o TelefoDu 510. Warazawa, ul. Kr61ewska 31. 

W Łodzi M. NEDELMAN ul. Andrzeja 7. ,- icytacya 
W Lombaruzie D. Walcnowicza 

I Folwark Je~iorko. wiorst trzy od Kolu-

I szek, pięc od Rogowa, do wynajęcia 
letnie· mieszkanie w ogrodzie nad jezio · 
rem Wiadcmc ść na miejscu. 857-a-1 

O~ Komitetu WY~bnkiwania Pracy, Pt:ludniowa r~ 20, 
Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześoiańskiem To· I odbędzie się 20 czerwca i dni na- I 

warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- l stępnych, na. zastawy nie prolongo· 
zbawionej pracy, -skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kola9ze wane w swoim czasie. 796-3-1 I 

:.zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- Osoba, kfóra zamieniła paczkę 
wateli ziemskioh, że Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- w sklepie DolJ.rzyńskieg.o przy ulicy i 
ków1 tkaczów, przędza lników, ślusa.rzów, studniarzów, kowali, tokarzów, p , I 

iotrkowskiej, zechce się zgłoslc 
' stoJarzów, cieśló w, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
służbę folwarczną, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. - . ~h I 'ł' I I 

Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców Q łaskawe nadsyla- no OliulOr W a~~lw~J 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, uL Przejazd 16. 621-3 P 

Wskutek złożenia mandatów prze)', Członków R~dy, Zarządu I Komlsyi Rew~­
zyjnej, wybranych na zebraniu w dniu 6 marca 1'. b., 

Ini'cyatorow:e Towarzystwa .. t zajemnego Kredytu Łódzkich 
Kupcow i Przemysłowców 

· mają zaszczyt podać do wiado~oścj. że wymagany pr~ez § 6 Ustawy kapitał zebl'an-y; 
zostal, przeto stosownie do 33 I 34 §§ Ustawy zwołUją 

o[óln~ nadlWY~lajn~ l~~r~ni~ członków 
na dzień r3 (26) czerwca r. b, w sali Lutni", Piotrkowska 108. na godL l­

IPopoł, na ktÓl'tm rozpatr)wane i decydow~ne będą następujące wnioski:' 
l) przyznanie kosztow zatwierdzenia ustawy i organizacyi Towllrzystw~;: 
~) określenie wy~okoścl wpisowego od czlonków; 
a) budżet wydatków na utrzymanie biura na 1905 r: 
4) wyznaczenie sumy I!a a:ządz ·' nie biura; · I 
5) oznac7.<;n:e lp.r:>'\i:1u ro;-;p ~,"Zd; a cZ'i'nr..(h:~i; 
t» wybory czlcn:;'ó ,l' iiady, Zarządu i Komi~yi Rewizyjnej. l 
W myśl § 37 ustawy czlonek obecny na zebraniu może mieć i 'II pelnomoc-

nictwa jeden glos. lecz upoważnienie JlI!. trzy dni przed.. zebraniem winno być przed-I 
,staWione w Biurze (Bcueclyli:ta 37). 

, Bilety wejścia rozeslllne będą tym cllonkom, którzy w myśl § 12 Ustu/wy I 
'~ utracili praw. _ 7.97-3-11 

~~~~~~~*~~~ 

i oddać zamieniona paczkę do adm. 
"R ~'zwoju"_ " 798-3-1 

Lodownię 
używaną kupię. Oferty w administ.1 
>t Ro·zwoju .. pod lit . Z. A. O. 795,3.2 

JKanarki! ~ I 
p·ięknie :3-oiewające tanio sprze~aJ~' 

JohanD Walter 
u.Jiea Pań>ska. 9'3, w sklepie, 7-92 -3-2 

Puder .. VENUS", jako 
-------hygie­
n;~znj; sRotelny i niedostrze-
galny. Grem VENUS" 
oraZ' ". , 

jako ::::ccd.l~czna potrzeba to­
aletowa dla pań, dbających 
o zachowanie cery ŚWieżej i 
zdrowej. t:rem lI1luwa wszel­
kie plemF, prFszcze, 
zaazerwienieni. i 1.­

szaje. €Ellllloo 51) kJp. ł ' rb. 1. Snrzadaż 
wSKLadach aptec2;njch I apteIH:co_ 53-30-29 

- ' ' .. ~-~ - -~ 

Drobna ogłoszenia. 
J * A sk~nasi p- Ad wokata Przys., Cegielnia-

GorsetY-SZYję - eleganckie l wygodne 
Przyjmuję gorsety do reperllcyi i lm, 

nia. Ulica Mikolajewską :Nt 53 mieszko 7. 
Kędzl~~~kII . 1785-H 
Lf upię szczeniaka foksteryera lub innego. 
i'" Plotrk"owska 108 m. 4. 866""':'2-1 M łody człowiek z ładnym charakterem 

pisma poszukuje do przepisywania 
w języku polskim I rosyjskim. Oferty 
w Administracyl "Rozwoju" pod B, R 
M. I. 172-d-

O d -lipca rożne mleszkania-; z płacą 
miesięczną. Konstnntynowska 58. 

875-2-1 o blady gospodarskie w domu prywat 
nym po 35 kop. Ulica Pusta }fi 3. ne 

part orze. 1334 
O d lipc'aróżne mleslkania, z płacą 

miesięczną· Zakątna 12. 876,2,1 
potrzebuję- dwóch uczni do ' zakradu 

blacharskiego, z dobrej rodziny, ulica 
Piotrkowska oM 188_ 860 -4-2 
potrzebna chemiczarkil. i pl'llsowllczka. 

Chemiczna pralnia. ulica Cegielniana 
nr , 69. t'62-2-2 

Potrzebny pomocnik fryzyerski. Kon­
stantynowska nr. 57. 864-2-2 

Potrzebny 'korepetytor dla ucznia. zda": 
jącego na patent glmnazyalny. Oferty 

w adm. nRozwoju" W. Z. 872-2-1 

Potrzebna podręczG/I '! uczenica do h '­
peluszy i bluzek. Benedykta 35, ma­

gazyn. ' 873-2-1 
po:.ó.; "spóiny do wynajęcia. Przędzal-

niana nr. 17 m. 8, 865-3-1 

Potrzebne mieszkanie dla kawalera przy 
porządnej rodzinie na ul. Dzielnej lub 

w b1izkości tejże. Oferty Mleczaraia Z:e­
miańska, Dzielna 30, GłowackI. 869-3-1 

Rower zupełr,lA w dobrym stanie do 
sprze~a!1la, Zlota nr. 3, fdl~zer. 

868-3-1 

Rządcostwa domu za mieszkanie i nie­
wielkie wynagrodzenie poszukuje urzęd­

nik jednej z większych instytucyj Iódz­
ki'ch. Kawaler, czlowiek solidny. Łaska­
we oferty proszę składać w Administra­
cyi _ "Rozwoju" pod A. Ł. }fi 168. 858c3swl 

Rower trwały w dobrym stanie do sprze­
d"nia za rub_ 45. Polunniowa 27 m. 

.~ Iau~yDnn"a!a ~i~rD Wagner-~ 
- I&uczvchlakia i rlkDIIIIUaa~"jDI - *- ~.~~~~::t'~~1~:~;~:~;:~~~b::~~t,~ , 

J t ~ I wladz 8'7J-.!ł-2 I Student warszaWSkiej pllliter.hniki ' po-
..-. W Łodzi, ulica Piotrkowska 121. -.. ~ Do wynajęcia Od l-g.o lipca 3, l! i 1 I szukuje lekcyj; rosyjski, matematyka. 

P kó' k h h '" Wschodnia 54,-7. 799-6.-6 

24.}-sze piętro. 874-3-1 

)(a natychmiast do umieszczenia: nauozycieli, nauczy~ielki~ fre- o J z uc nią w domu, c rzesclan-
bl k ' D' ł k d ł skim., Wid~wska }fi 127. 850-3:-3' Tanio sprzedam sklep spożywczo·galan 

:.~ ow i, i ,bony różnej, narodowosc~. Zla re o~eD aOYJDf P,o 6~a-ł; ~ FranCuzki. 'niemki, fr~blówkl, polki po- teryjny, :ładne urządzenie, zdatne i na 
~l' buchalte~ow, kasyerow, kasyerkl, ekspedy~ntow,. m~az~mel'OW:" ~ ~zukują m1ejsca" ~ra~. m~że być na skład apteczny. Cegielniana 64 W skle· 
.llt! a.~ronomow, osoby do towarzystwa, gospodyme, kr~lczln~e l ' wszel~ ::.. . WYJazd. Blul10 Rq~IS~€wskłeJ, Plotrkow. pie. 870-3-2 
II kIego rodzaju służbę dumową, tylko z dobremI sWladect<wam\ ~Ił. I sk~';~ . 859,:,,2,2 U czeIi pc.trzebny Ula biura, znaJący ;ę-
~ .ekomenduje. 685~r-1'45' ~ ; Filia pieklt.:ska d~ I sf.J:lze~;l!l!!~~ Ul: .H,yb-' _ zykl polski. rosyjski i niemiecki, 
~~~~~~**~~~~~ ; na nr. , 10, przy, A,"t).~Mi"ro""~~':"3~1 l. ~.l~~~em pismem. ulica Andr~~9a_~,~~ 
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MAGA.ZYN MEBLI Akc. Tow. Zjednoczonych Stolarz ów w Warszawie, Filharmonia, Sienna 2. 18'ł: 

I. SPRZĄCIKOWSKI 
Hurtowy i detaliczny •• 

Łódź, 
Piotrkowska !l4 

.. óg Dzielnej 

oraz sklad herbaty firm 

I W ŁAGIEWNIKACH ~~iŻO~ej, °t~i~;~~a ".a~~i~~VJ~~~owa. 
I . Kąpiel rzeczna i ciepte wanny; dostawa 

l -mleka mięsa i produktów, zapewnia się· 
, Połączenie omnibusem 2 razy dziennie, telefon. Obejrzeć można w każ-o 
! dej chwili po zawiadomieniu telefonicznem. ADMINlSTRAGYA DÓBR • 

Telefon Mg ,, 04. 
..... Tamże jest do sprzedania wjększa part ya siana wyborowego oraz kil-
.... ka tysięcy centnarów lodu. 7!J1-3-1 

_____ .. -&.. .. ..... ~ .. ! ~ ________ ó/1IIi!iM_If. __ • ___ ~ 

."-cI • i €:'. ~o .. o·,.,., I 
'poleoa: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, B.i8zpań­
.kle, Wloskie-"Vermouth" tudzież koniak.i kuracyjne, oraz ruruj i iikis · 

ry krajowe i zagraniczne. 

Wina KrJmakle: białe i czerwone od 40 kop. do l rubla za butelkę. 11110-
dJ Itaropollkie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 

Kawio.. aatrachaiuski 171-r- 3~4 

Iluboziarnisty bez lIoli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli­
Icatesów w~hodz~ce. Cukier po oenach stałych fabrycznyoh. 

, 
Zródłem sily 

dla wszystkich osłabionych, 
wycieńczonych, zdenerwowanych; pozb. 
wionych energji Ikutkiem przepracowania 
umysłowego lub fizycznego, jak równiei 
' , dla tych, których choroby wyniszcllaj,ce 
ł lilDe wltrząśnienia moralne pozbawiły 

odpomo'ci - jalt 

8&N&TOGEN B&UEB& 
uasczycony h,iadecłwamt przenIa 2000 
lekarzy ""yltkich krajów kulturalnych. 

PlaY4sl1r)' '111,. Baae .. I s-t! w opakoW&llla rolyj.ld-. 
W,..Usera6 .1, bel1,.arlo~.loW)'ch lI&łlado"."lełw • . .... 1U7 aa qdanle .,.,b b •• pbml. S. Karc •• _kI, 

al. N ...... 8uałorou. N .... w Waraoa.l .. 

Ricinus Siccol 
(olej r~cinow~ w proszku) 

01 
,p­
C>; 

I .... 
o 
I 

00 

przyjemny w smaku, w dWllaniu przewyższający olej płynny. Do nabycia we wszyst­
kich "ptekach orar. Rkll\dl\!'b I\ptecznyrb. Wy1lltczny rElprezentant na Cesarstwo i gu· 
bernie Królestwa ERLlCH i S-ka, Warszawa, Nowogrodzka 20.-P. 493-8-8 

~~~~~~~~~~D~~.~~~D~~~~@~~8~D~D~D~~DD~~.DD~~D~~~~ 

~ 
~ 
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ODPOCZYNEK NIEDZIELNY. 
lVIamhonor zawiadomić Sz. moją Klientelę, że sklepy moje 

ze sprzeaażą detaliczną w niedziele i święta będą ot'Ą ierane 
tylko od 12-4 lJolJołudniu. . 

Z poważaniem 

g 777-3 KAROL GOEPPERT. 
~ a 
le@~JU1~.~~~~~lnlft~~~~~f.!;~~~~~.iQ~@rm@IjfD~@~ @JlGl~OODDD~~D~ 

Cukiernia "Ogród Lipowy" MIKołajewska 40. 
.r..r~-XJ C d· . /"../'J"../"'...rJ"V"'J"J 

Koncert='so'ilsfiiW • Tria. 
Wejści-: wolne. Rp.bię starania usi],Hl o wyborowe ochładzające napoje. w zakres 

mrJego fachu wchodzące, z~pewni.ając szybką obsługę· Z powazamem 
728-30-8 Ad. MOlier. 

ZAKŁAD LECZNl(JZY 
D-rów R. 8~!!:lńsk.iego, l. Tochtermaoa, J. Watteoa,i T. Zaborowakie~o . 

Szkoła nfJwatna ~-kla~owa r~alna 
Z PRAWAMI RZĄDOWYCH GIMNAZYOW 

A. M. SkrinnRkowa 
w WARSZAWIE) 

przyjmuje prośby o zapis codziennie od godz. 10 do 2, z wyjątkiem świąt. 
mo~d 

Jest do wy~ajęcia każdego Chasu 

letnie mieszkanie 

ł, 

w ładnej i zdrowej okolicy, 
oraz domem o 10 pokojach. 
"Rozwoju" . 

z pięknym . parkiem i ogrodem owocowym. 
Bliższej wiadomości udzieli administracya 

637-d 22" 

Choroby wenoryczne, 
moczopłciowe i skórne 

Dr. SI. LEWKOWICZ 
Zaohodnia Nil aa 

(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8 ·· 11 r. I od 6-8. cila 

dam od g. 5-6. c-196 
W niedziele I święta od 9-12 I od 3-0. 

Dr. I. Krukowskj 
Chorob~ wewnfłtrzne i dziecifłoe 

Przyjmuje rano od lO-ej-ll-ej 
i od 4 _·51/~ po pol. 

l.ódi, ulica. PiOTRKOWSKA M 88. 
212-0-77 

Dr I A. Grosg!ik 
Choroby sk~rne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
0 ·1 81/~-' 111/2 r., 6-8 wlecz., pauie 5-6 

popołudniU. . 
W niedziele I święta 9 r. do 1 pop. 

Cegielniana 23. lMR d. 126 

ulica Przejazd Hl! 6, 
121 y jechał, powróci 23 lipca. 

790-3-2 

Zakład I Folwark 
z3liarmistrzDwski I 

Qt OD[PVI rnnl ~~o ~r·~1~tni\V~~~z:~~i:nłl,n~t~gf'w·s~1~= o n[lJ~ tuu ze. 771-
3
-;2 

P!:~;;~;~~~ ~; ~~. l~inał o~trmon~ G~tt~r 
Przed Sklepem przystanek tramwajowy 

1029-dl- 85 

Przełożona p~nsyi 

LEONTYNA RAJSKA 

bialy z czarnemi latami. O.Jprowa-
d'lić go na ulicę Milsza nr. 22, za 

,~, 

sowitą nagrodą. 793-~ 

Pokój , 
Łódź, ul. Pódleśna .M 15. . 

. Hydropatia. Kąpiele elektryczne' (świetlne i wodne), . min~,ralne, I Dzielna 11, . 
gazowe. Masaż. . . podaje do wiadomości, ze rapis uowo-

przy inteligentnej rodzinie chrz~śc~:~, 
skiej potrzebny zarl\Z z cal~dzlen 8-
utrz ymaiiiem pomię,izy \Ilf,~aml ~O!~lJl. 
dowska". Główną a P'I~~ą Oferty - \\_3-3 

Gabinet Roentgenowski. . I wstępujących uczeuic odbywać się będzie 
Dla przycbodzącrcb od '.~ U10 do 8 -ej wieczorem. 57 I w d. 9, lO, 13 b. m. od 10·Pj rano dn 
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